WYDANIE: 


Ś. p. arcybiskup JON, 
głowa kościoła prawosła* 
wnego w Łotwie został za 
mordowany w pobliżu Ry" 
gi przez nieznanych spraw 


ROK XH. 


Tena IO éroszg 


WTOREK, 16 PAŹDZIERNIKA 1934 R. | CENA 10 GROSZY | Nr, 287 


Robotnik strzela do majstra w fa 


SHIGERU YOSHIDA, 
miahowany został specjal- 
nymrzeczoznawcą Japonii 


spraw europejskich i 
amerykańskich, 


bry(e 


dla 


Riwawa scena w tkalni $zmuflowicza przy Afei 1 maja. — 
Zemsta za zredukowaneśo brata—śruźlika | 


Robotnicy chcieli dokonać samosądu nad zamachowcem 


OTRZYMAŁ CZTERY RANY ZADANE ,chowna. 


Łódź, 16 października, 


Na sali fabrycznej powstał nieopisa- 


(kg) — Dziś, w godzinach rannych w|ny popłoch i zamieszanie. 


fabryce Leiba Szmulowicza przy ul. Al. 
1-go Maja 83-85, jeden z robotników 
usiiował trzema wystrzałami z rewol- 
weru zabić majstra, 

Okoliczności nieudałej zbrodni przed 
sławiają się następująco. 

Około godz. 7-ej rano w chwili, gdy 
robotnicy znajdowali się przy warszta- 
tach, jeden z tkaczy, Zygmunt Balwin, 
zam. przy przy ul. Jasnej 2, dobył błys- 
kawicznym ruchem rewolweru i oddał 
trzy strzały w kierunku majstra, Fran- 
ciszka Jaegera (Wólczańska 2301. 


Robotnicy rzucili się do majstra, któ 
ry leżał na ziemi, ociekając krwią. Bal- 
win, po oddaniu strzałów, z dymiącym 
rewolwerem rzucił się dó ucieczki, — 
Część robotników pobiegła za nim na 
podwórze, a pozostali zajęli się ratowa- 
niem majstra, 

Balwin, który usiłował skryć się na 
dziedzińcu fabryki, został 


dopadnięty | 


NOŻEM W PLECY. 


Brocząc krwią, runął na ziemię. 


Jak się dowiadujemy, Balwin chciał 
zabić majstra wskutek rzekomych szy- 


Po kilku chwilach na miejscu tragicz | kan, jakie Jaeger miał mu okazywać. — 


nych zajść znalazła się policja, która za- | Chodziło mianowicie o to, 


że dostawał 


jęła się przywróceniem porządku. We-|umyślnie złą osnowę. Poza tem Balwin 
zwany lekarz pogotowia ubezpieczalni |miał pretensje i żal o to, że majster 


społecznej opatrzył ciężko rannego Bal; przed 


wina i przewiózł go do szpitala im. Prez. 


Mościckiego przy ul. Zagajnikowej. 


Następnie zajął się udzieleniem po- 


przez kilkunastu robotników. Usiłowali mocy majstrowi. Okazało się, że wszyst- 


oni dokonać na nim samosądu. 
Podczas zamieszania i ogólnej bijaty 
ki Balwin 


kie trzy strzały oddane przez Balwina, 
nie były celne. Jedna z nich zadrasnęła 
majstra w policzek. Rana jest powierz- 


rokiem zredukował jego brata, 
| cierpiącego na gruźlicę. 

Żajścia powyższe wywołały na tere- 
nie fabryki zrozumiałe poruszenie i sèn- 
sację. 

Przez kilka godzin robotwicy komen- 
towali żywo zaszłe wypadki. 


K Í j d i k DI 


Pościg za zagadkowym „delsgatem'', który dostarczał spiskowcom 


pieniędzy. 


„WOLNOŚĆ LUB ŚMIERĆ". 
Oto znak, jaki zabójca króla Aleksandra 
miał wytatuowany na ramieniu. Jest 
to symbol macedońskich komitadźi. 


Paryż, 16 października. 

Prowadzone bez przerwy w ener- 
gicznem tempie dochodzenie w sprawie 
zamachu marsylskiego natrafiło zupeł- 
nie niespodziewanie na poważne prze- 
szkody. | 

Okazuje się, że władze nie mogą mi- 
mo wszelkich wysiłków ustalić, kto 
był zasadniczym inicjatorem i duszą ca- 
łego zamachu. Wykonawcy wpraw- 
dzie zostali uięci, a główny zamacho- 
wiec zabity, jednak nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że nie działali oni 
z własnej inicjatywy, 

LECZ Z CZYJEGOŚ ROZKAZU. 

Policja francuska wyraźnie oświad- 
czyła, że poza zamachowcami istnieje 
jeszcze jakiś tajemniczy osobnik, lub 
cała grupa, 
KTÓRA OSŁONIĘTA JEST CAŁKO- 

WICIE TAJEMNICA. 

Jest to jakby „mózg organizacyjny“ 

zamachu. Już w czasie pierwszych 


dochodzeń ów nieznany osobnik z po- 
wodzeniem zdołał utrudniać śledztwo 
policji i prowadzić je na mylne tory. 
Policia francuska posiada dane. że jed- 
nym z członków tajemniczej grupy, u- 
krywającej się w cieniu, lub też bezpo- 


średnim inicjatorem zamachu, jest nie- 
jaki Eugeniusz Kwaternik. 
Aresztowani zamachowcy nazywają 


tówki, którą rozdzielał między zama- 
chowców. 


Sprawcy zamachu działali jednocześ- 


go „delgatem”, jednak nie wiedzą o nim nie na podstawie otrzymanych od Kwa- 
nic bliższego. Ów tajemniczy osobnik ternika poleceń, jednak sami osobiście 
włada świetnie kilku językami, posiada nie znali się. Obecnie cała policja fran- 
do swej dyspozycji znaczne zapasy go-* cuska, szwajcarska i jugosłowiańska po- 


Napad na rohoiników chorwackich 


Krwawe zajście w Belgji w związku z zabójstwem króla 


Leodjum, 16 października (PAT)! Ubiegłej nocy dwaj serbowie wtar- 
Robotnicy jugosłowiańscy, zatrud-|gnęli do baraków robotników chorwac 
nieni w okolicach Leodijum, urządzili | kich i dali tam szereg strzałów rewol- 


burzliwą manifestację protestacyijną po; 
otrzymaniu wiadomości o zamachu na i 


króla Aleksandra. 


werowych. 
Jeden z chorwatów iest ranny. 


—(Czy zamachowcy ukrywali się na Węgrzech 


stawiona jest na nogi, starając się ustalić 
kto był owym tajemniczym „delegatem“ 
Budapeszt, 16 paźdz. 

(Pat) — Węgierskie biuro. korespon- 
dencyjne donosi: W związku z informa- 
cjami agencji Havasa z Lozanny, że dwaj 
uczestnicy zamachu w Marsylji udali się 
jakoby do Marsylji bezpośrednio z Bu- 
dapesztu, policja węgierska stwierdza, 
że poddała ścisłej kontroli wszystkie na 
zwiska wymieniane w związku z zama* 
chem, lecz pod temi nazwiskami nikt nie 
zamieszkiwał w Budapeszcie, nie otrzy- 
mał paszportu, ani też nie przekroczył 
granicy węgierskiej. Zważywszy, że we 
(wspomnianej informacji Havasa nie jest 
¡podane żadne nazwisko, wiadomość ta 
lnie mogła być dotychczas skontrolowana 


Zwłoki króla w pałacu wBiałoorocz:e 


Pociąg żałobny przybył w nocy do stolicy. —Wielotysieczne 
tłumy składają ostatni hołd szczątkom królewskim 


Białogród, 16 października (PAT) 
Pociąg żałobny, wiozący zwłoki 
króla Aleksandra, przybył tu wczoraj 
wieczorem punktualnie o godz. 23.15. 
Olbrzymi plac Wilsona przed dworcem 
kolejowym, jak również chodniki ulic, 
przez które przejeżdżał orszak żałob- 
ny z dworca do pałacu wypełniły wie- 
lotysięczne tłumy. 


Trumnę króla wynieśli z wagonu 


generałowie gwardji.. Za trumną po- 
stępowała w głębokiej żałobie królowa- 
wdowa Marja ze swą matką, -królową 
Marią rumuńską, ks. Arsen Karadżor= 
dżewicz, książę-regent Paweł. rząd in 
corpore, przedstawiciele Skupczyny i 
Senatu oraz dostojnicy państwowi. 

W chwili, gdy trumnę wniesiono do 
samochodu, tłum w spontanicznym od- 
ruchu padł na kolana, szlochając i pła= 


Dwaj piłkarze niemieccy 


ulegli strasznej katastrofie pod Poznaniem 


Poznań, 16 paźdz. 

Na szosie Zduny-Odolanów, wyda- 
rzył się tragiczny wypadek. 

Mianowicie szosą tą jechał motocyk- 
lem p. Funde z p. Olzogiem, kapitanem 
drużyny footbalowej z Niemiec, obaj oby 
watele niemieccy, celem wzięcia udziału 
w meczu piłkarskim, jaki ta drużyna mia 
ła rozegrać w Krotoszynie. 

W czasie postoju przed jedną z gos- 


pòd, nadjechał samochód, który zacze- 
pił o motocykl i pociągnął go kilkana- 
ście metrów po szosie, przyczem obaj 
motocykliści zostali przez samochód 
przygnieceni. 

Wskutek wypadku zarówno p. Fun- 
de jak i p. Olzog doznali obrażeń we- 


cząc. 

Szloch ten towarzyszył samochodo- 
wi, wiozącemu trumnę króla przez uli- 
ce, pogrążone w mroku stolicy od 
dworca kolejowego aż do bram pałacu 
królewskiego. 


CZESTE NTRZEEEZEEZY UT Y TTE a E r R AER | 
Łódź, 16 października. 
(gr) Nocy ubiegłej około godz. 12 w 
fabryce Tadeusza Złotowskiego, przy 
ul. 11 Listopada 192, wybuchł pożar. — 
Ogień powstał w suszarni, znajdującej 
się w murowanym parterowym budynku. 
Na ratunek wezwano dwa oddziały stra- 
ży ogniowej, które natychmiast przystą- 
piły do akcji ratunkowej. Dzięki inten- 
sywnej pracy straży, budynek fabrycz- 
ny ocalał. Pastwą ognia padła jedynie 
suszarnia, wraz z znajdującemi się-w 
niej towarami. Jak ustalono, ogień wy- 
buchł wskutek nadmiernego rozgrzania 
rur żeberkowych. 
Straty są dość znaczne, gdyż całko- 


wnętrznych tak ciężkich, że życiu ich za | wite urządzenie suszarni, jak i nagroma- 


graża poważne niebezpieczeństwo» 


dzony w nim towar, uległy całkowitemu 
zniszczeniu. 
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Wesoły Challenge „Expressu 
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Jh emigrantka rimuńska 


Barwna epopea b. stenotypistki, która została agentką bandy 
przemytników alkoholowych. — Właścicielka hotelu w Chicago 
poznała starego znajomego... 


$emsacyine odkrycie urzędnika w Jassach 


(z) W Jassach mieszka pewien urzę- 
dnik kolejowy, Aurel Bugariu, który ze 
szcześólnem zainteresowaniem śledził 
Sprawozdania prasowe, opisujące awan- 
turnicze przygody i koniec groźnego 
gangstera amerykańskiego, Johna Dillin- 
gera. Rumun zwrócił uwagę na nazwi- 
sko właścicielki hotelu w Chicago, która 
przyczyniła się do ujęcia „wroga Nr. 1 
Stanów Zjednoczonych“. Bugariu miał 
krewną tego samego nazwiska, która 
„przed wielu laty wyemigrowała do Ame 
ryki, nie dając od dłuższego czasu żad- 
nego znaku o sobie. 

Zaciekawiony do najwyższego stop- 
nia, Bugariu zwrócił się do biura infor- 
„mącyinego w Chicago z prośbą o.qostar 
"szenie mu fotografji owej Anny Sage. 
-Fand pąru dniami poczta doręczyła Ru- 

ihówł śrilbą kopertę, zawierającą fo- 
tografię właścicielki hotelu w Chicago, 
Anny Sage, która zdradziła Dillingera, 
oraz szczegółowy i autentyczny opis 
sensacyłnego wydarzenia. Ku swemu 
niemałemu zdziwieniu, urzędnik przeko- 
nal się, że kobietą, która odegrała de- 
cydującą rolę w ujęciu postrachu Ame- 
ryki, była właśnie jego kuzynka, która 
przed wielu laty, jako biedna dziewczy- 
na opuściła Europę, szukając po tamtej 
stronie oceanu szczęścia. 

Przed niespełna dwudziestu laty zu- 
"bożały rólnik, Georg Esumpinasch, wy- 
emigrował wraz z córką swoją, Anną, 


do Ameryki. Młoda dziewczyna znalazła 
w Nowym Yorku posadę w charakterze 
stenotypistki, zarabiając na skromne u- 
trzymanie. Gdy po pięciu latach umarł 
iej ojciec, Anna pozostała sama w wiel- 
kiem mieście. Dziewczyna została po 
pewnym czasie,agentką bandy przemyt- 
ników alkoholowych, pełniąc ten zawód 
w. ciągu kilku lat. Wreszcie spotkała na 
drodze swego życia mężczyznę, którego 
pokochała i poślubiła. Pożycie jej z mę- 
żem nie było długotrwałe. Gdy Jim Sa- 
ge zmarł, Anna została wraz z synkiem, 
Stefanem, bez Środków do życia. Zabra- 
ła się ponownie do dawnego procederu, 
który okazał się tak intratny. że po pew 
nym,czasie nabyła na własność ppłożo+ 
ny w ceńtrum Chicago hotel. / 

W czasie, giy Dillinger stał zaledwie 
na czele małej bandy przemytników al- 
koholu, Anna Sage poznała bandytę, W 
dwa lata później był on już „wrogiem 
Ameryki Nr. 1“ i siał wraz ze swymi to- 
warzyszami postrach w całym kraju. 

Pewnego dnia w hotelu p. Sage zia- 
wił się osobnik, posiadający charakte- 
rystyczną bliznę na twarzy. Anna Sage 
poznała w gościu osławionego i poszu- 
kiwanego króla gangsterów. Dillinśera. 
Sprytna kobieta nawiązała z bandytą 
rozmowę, nie zdradzając mu, oczywiście 
że go zna. Oboje umówili spotkanie na 
następny dzień. Dillinger zatrzymał się, 
oczywiście, w hotelu pod fałszywem na- 


$5 Dzis um.EsziZainy «actis Serje 


zdemaskowała 
pillingera 


zwiskiem, tak że prócz właścicielki ho- 
telu nikt nie podejrzewał, jaki gość za- 
mieszkał pod jego dachem. Sam Dillin- 
ger również nie przypuszczał, że zo- 
stał zdemaskowany. 

O umówionej godzinie nastąpiło spot 
kanie. Anna Sage odłożyła dłuższą roz- 
mowę na drugi dzień i zaproponowała 
ganśsterowi pójście do kina. Ten się zgo 
dził, a w międzyczasie p. Sage zawiado- 
miła policję o tem, że będzie w kinie z 
poszukiwanym bandytą. Dla zwrócenia 
na siebie uwagi wywiadowców, włożyła 
czerwoną suknię. Gmach kina oraz sala 
wypełniły się wywiadowcami. Gdy po 
skończonym obrazie wwłaścicieika re- 
stauracji opuściła wraz. z Dillingerem 


bydynek, na dany przez jednego z de- 


tektywów znak policjanci rzucili się na 
bandytę. Gdy ten usiłował się bronić i 
sięgnął błyskawicznie po broń, został 
zastrzelony. 

Anna Sage otrzymała wyznaczoną 
za głowę Dillingera premię w kwocie 
25.000 dolarów, zmuszona jednak była 
do opuszczenia miasta w największym 
pośpiechu. Obawiała się słusznie, że mo 
że paść ofiarą zemsty przyjaciół zabite- 
go gangstera. i 

Kobieta, która przyczyniła się do 
zlikwidowania groźnej bandy gangste- 
rów, wróciła do swej ojczyzny, w któ- 
rej osiedliła się pod przybranem nazwi- 
skiem. 


Tortury kosmetyczne w Hollywood 


Platynowa Jean Harlow jest niewolnica swoich włosów. — Martyrologja 
aktora, kfóry wystepował w roli.. 3700-letniej mumii 


"(z) Oficjalna statystyka wykazuje, 
że w Stanach Zjednoczonych płeć pięk- 
na wydaje 250 milionów rocznie na ar- 
tykuły kosmetyczne. Wiadomo pow- 
szechnie, że roczne zużycie różu wynosi 
2375 ton, zaś konsumcja kremów do 
twarzy przekracza znacznie zapotrze- 
bowanie na masło. 

W Hollywood „mistrz kosmetyki” 
jest panem życia i śmierci każdej gwla- 
zdy filimowej. Od niego uzależniony jest 


włosy. 

Pielęgnacja włosów stanowi jeden z 
głównych punktów programu, o który 
naibardziej dbają gwiazdy filmowe. Pla- 
tynowa Joan Harlow jest niewolnicą 
swoich włosów i nigdzie nie wyruszy 
bez swego wyspecjalizowanego fryzjera 
Claudette Colbert wydaje na swe wło- 
sy majątek. Mary Pickford gotowa jest 
na wszelkie poświęcenia dla swoich l0- 
ków. Ostatnio cały szereg wielkości 


do pewnego stopnia rozkwit i zmierzch |filmowych korzysta z peruk, uważając, 


kariery. 
-Czynności kosmetyka - rzeczoznaw- 
cy przypominają pracę malarza, który 


że oszczędza to nietylko dużo pieniędzy, 
ale i czasu. 
Dobra charakteryzacja jest głównym 


rozpoczyna od naszkicowania ogólnych |warunkiem powodzena gzwiazd ekranu 


zarysów danej postaci, usiłując następ- 
nie uchwycić właściwy wyraz. Musi 
"on nietylko tworzyć, lęcz co jest 
znacznie trudniejsze — i korygować. 
Tak naprzykład, do obwiązków jego na- 
leży stworzenie z przydługiej twarzy 
wymarzonego ideału piękności holly- 
woodzkiej — doskonałego owalu. 
Fachowcy w amerykańskiej stolicy 
filmu dzielą piękności na siedem zasad- 
niczych typów — w zależności od od- 
cienia włosów. Jeżeli mamy wierzyć 
wielkiemu kosmetykowi - rzeczoznaw- 
cy Percy Westmore, to 95 procent „las- 
nowłosych piękności“ ma farbowane 


Sylwia Sydney, która grała rolę Mada- 
my Butterfly, poddana została prawdzi- 
wym torturom dla uzyskania skośnych 
oczu. Artystka opowiadała później, że 
nigdy nie przechodziła takich męczarni 
jak wówczas, kiedy nakręcany był ten 
film. A przytem drżała ze strachu na 
myśl, że do końca życia będzie miała... 
skośne oczy. X 

Lewis Stone, grający w filmie „Grand 


po 5 godzin, zanim uzyskali właściwą 
maskę. 

Prawdziwy triumf odniósł Jack Pe- 
arce z Universal-Studio, który z Borysa 
Karloiia zrobił mumię, liczącą 3700 lat. 
Cała twarz artysty, za wyjątkiem po- 
wiek, pokryta została cieńką powłoką 
bawełny chirurgicznej, polanej następ- 
nie kolodjum. Osuszona elektrycznie 
masa zdradzała  charakterystyczne 
zmarszczki. Pearce w swej pracy sto- 
sował się dokładnie do opisu mumii fa- 
raona Seti Il. wystawionej w muzeum 
w Kairze. Skomplikowanym zabiegom 
poddane zostały włosy, ręce i przegu- 
by rąk. Skolei całe ciało artysty owi- 
nięte zostało w lniane pasy, którym za 
pomocą rozmaitych kwasów nadano wy 
gląd „butwienia*, Wreszcie mumię po- 
sypano specjalnym pudrem, mającym 
przedstawiać „proch tysiącleci“. Pomar 
szczony. z zapadniętemi oczyma i twa- 
rzą Karloff nie mógł poruszyć ani jed- 
nym członkiem, ani też wydać ze siebie 
dźwięku. Scena, trwająca na filmie kil- 


ika minut, wymagała wielu godzin, mę- 


Hotel“ rolę inwalidy wojennego o stra- ;czących przygotowań i pozostawiania 
szliwie zniekształconej twarzy, i przy-|w ciągu ośmiu godzin w świetle iupite- 
stojny Frederick March, bohater filmu |rów. Nic dziwnego, że Karloff podczas 
Dr. Jędyll i Mr. Hyde, znajdowali się |zdięć dwukrotnie zemdłał. 


w rękach fachowych charakteryzatorów 


druysćj Lægsti Nasecgu WwysLiyu Sü- 


molotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, iż czarny skrawek 
z prawej strony należy wyciąć i schować 


WOLNA TRYBUNA 


PAN RIGO W KATOWICACH. Szuka Pan 
kobiety takiej, jakiej typ wymarzył Pan s0- 
ble, Wśród swoich Ilcznych znajomych nie 
może Pan jednak znaleźć odpowiednika dla 
swego Ideału. Pisze Pan jednak, iż wątpi, aże- 
by wśród licznego grona dziewcząt, nie było 
ani jednej poważnie myślącej młodej panny; 
która celu życia nie widzi we ilirtach, któraby 
utniała kochać, być dobrą, wierną | czułą. Pan 
jednak nle widzi taklej | obawia się, że nie 
umie szukać. 

I ja jestem tegó pewna, że nie umie Pan 
szukać. Bierze Pan zewnętrzną maskę, blichtr 
towarzyski, za treść wewnętrzną. Zbyt por 
wierzchowna znajomość może przeoczyć często 
głębokie wartości duszy, serca, czy umysłu. 
Niech Pan nie szuka swego „Jdeału, wśród tych 
dziewcząt, które same ośmielają Pana spojrze- 
niami na ullcy, czy sali dancingowel, niech Pan 
ich nle szuka również w gronie najweselszem, 
w gronie nałbardziej rozbawionych, rozrywa» 
nych do tańca dziewcząt. Niech Pan rozejszy 
się czy gdzieś, pod ścianą na krzesełku, nie 
siedzi ktoś, jak Pan samotny, młoda niewłasta, 
która.. również szuka. Szuka swego ideału i 
dlatego trochę obco czuje się w rozbawłonym 
gronie, pustych chłopców i dzłewcząt. 

Mężczyźni mają jedną główną wadę, która 
mścj się zresztą na nich samych i powoduje 
niepochłebne sądy o kobietach. Mężczyźni bo- 
wiem szukają dła sieble towarzystwa wśród 
tych kobiet, które Już podobają się innym, Tak, 
jakby kobieta pożądana przez włelu innych 
mężczyzn, miała jakieś ukryte zalety, jakiś 
specjalny powab, I co się wkońcu dzieje? Pod- 
czas gdy jedne, bardziej wesołe, bardziej śmia- 
łe dziewczęta cieszą się wielklem powodze- 
niem, inne, nieraz bardzo ładue, narzekają na 
brak bratniej duszy, albowiem pusty Śmiech, 
nie jest ich życiem, albowiem atmosfera flirtu 
nie odpowiada im na dłuższą metę, albowiem 
są zresztą z natury, poważniejszemi i bardziej 
dzielnemi dziewczętami, Tymczasem kobieta 
ciesząca się powodzeniem, jest w gruncie rze- 
czy zepsuta, prześwładczona, zbieranemi hoł- 
dami, œ swej większej wartości, Jest jako żona 
nieznośna I kapryśna, albowiem „Mogła mieć 
kogo zechce, a... wyszła za niego..*, 

Niech Pan zatem nie szuka dla siebie towa- 
rzyszki tam, gdzie w rozbawiońem gronie licz- 
nych wielbicieli, usłyszy Pan srebrny Śmiech 
rozflirtowanej kokietkl. Niech Pan nie szuka 
poważnej towarzyszki pośrodku sal dancingo- 
wych | w modnych dzisiaj barach, nlech ich 
Pan szuka na krzesłach, stojących pod ścianą, 
przy stolikach, podczas, gdy muzyka przygry- 
wa do tańca. Niech Pan nie daje się brać na lep 
ośmielających spojrzeń kobiecych na ulicy, ale 
zwróci uwagę na te dziewczęta, które nie pa- 
trzą w oczy niężczyznom, ale zato rankiem 
śpieszą do pracy, a popołudniu widać je często 
z książką z wypożyczalni. Nie proponuję Panu 
dziewcząt z zeszłego stulecia, z dłaglemi wło- 
sami, brzydkich, lub zdecydowanych samotni- 
czek, Takie nle podobałyby się Panu, przyzwy- 
czajonemu, do typu dziewcząt dzislejszych, tro- 
chę zuchwałych, bardzo zalotnych i często.» 
łatwych do zdobycia. 

Nlech Pan wybierze typ pośredni. Nowo- 
czesna sylwetka ze starem, dobrem sercem, z 
drzemiącemi uczuciami macierzyńskiemi praw= 
dziwej kobiety, dobrą, miłą I sympatyczną. 
Jest ich tak wiele, tak samo, jak Pan szukają- 
cych, że się napewno znajdziecie, ku wzajem- 
nemu zadowoleniu, 

„AGAM IN SPE” w WADOWICACH. Myśl 
jest dobra i powinien ją Pan wykorzystać, Na- 
razie jednak nie dysponujemy stanowiskiem, na 
które Pan reilektuje, niemniej jednak nie powi- 
nien się Pan tem zrażać i spróbować gdziein- 
dziej, Wierzę w to, że przy Jego stosunkach, 
nie powinno być to dla Pana zbyt. trudne do 
przeprowadzenia. Gdyby jednak nie było wole 
nego stanowiska, na jakie Pan reilekiuje, niee 
trudno chyba będzie Panu wykorzystać Jega 
dawne stosunki i znajomości i otrzymać jakies 
kolwiek zajęcie: 


Nr. 287 


16.X 


STRASZLIWE SCI 


TEKDRESY o 


JE SCENY w SZPITALU KATO 


il 


w którym.umieszczono 61 ofiar katastrofy przy budowie katedry.—Kto 


ponosi odpowiedzialność za straszny wypadek? —-Dochodzenia trwają 


Katowice, 16 paźdz, 

Katastrofa, jaka w dniu wczorajszym 
wydarzyła się przy budowie Katedry w 
Katowicach, na ul. Powstańców, wywo 
lała w imieście ogromne wrażenie. 

Na miejscu tragicznego wypadku, 
jak i przed szpitalem miejskim, dokąd 
przewieziono rannych, gromadziły się 
tlumy publiczności, dopytując się o los 
ofiar katastrofy. Na wieść o wypadku 
przybyli na miejsce prok. Kulej, główny 
komendant policji województwa śląs- 
kiego, insp. Żółtaszek, zastępca jego 
insp. Jeziorski, komendant policji pow. 
katowickiego Starzyk. 

Katastrofa wydarzyła się około g. 
10.15 rano. 

Budowa katedry odbywa się przy 
pomocy wolontariuszy, rekrutujących 
się z poszczególnych parafji wojewódz- 
twa śląskiego, Ludzie ci w przeważnej 
swej części nie należą do fachowców. 
Przy budowie pracują po dwa tygodnie 
poczem przychodzi nowa partja robot- 
ników. . 

Właśnie w dniu dzisiejszym nowi 
wolontarjusze przybyli do pracy. Oko- 
ło godz, 10 zgromadzili się wszyscy na 
rusztowaniu w liczbie przeszło 100 osób 
Rusztowanie to było umieszczone do- 
koła prezbiterium, które przedstawia 
wielki łuk, oraz dokoła nawy bocznej. 
Tu zebranych poinformował i objaśniał, 
jak należy się zachowywać przy budo- 
wie Domu Bożego ks. Zając oraz bu- 
downiczy Assa.  Pozatem obecny był 
podmajstrzy Ławniczak, bezpośredni 
kierownik robót. 

W pewnej chwili rusztowanie zała- 
mało się pod robotnikami 


I WIĘKSZOŚĆ ICH RUNĘŁA W DÓŁ. 
Wytworzyło się niesamowite kłębo- 
wisko ludzkie. Rozległy się krzyki i 
przeraźliwe jęki rannych, "W chwili 
wynndkiu ks. Zając i budowniczy Assa 
EFR" "TTTWEZZEOB WROC WOUZA EWIE RADE 


Przemysłowcy 


ukarani za nieprzestrzeganie 
umowy zbiorowej 


Łódź, 16 października. 

(k) — Ostatnio sąd starościński w 
Łodzi ukarał szereg przemysłowców 
za nieprzestrzęgariie umowy zbiorowej 
Kilką razy sąd nakazał zastosować wo- 
bec fabrykantów bezwzględny kilku- 
miesięczny areszt, y i 

Wczoraj na wokandzie sądu staro- 
ścińskiego znalazła się sprawa zatargu 
w tkalni przy ul. inż. Skrzywaną 2-4, 
gdzie niehonorowano umowy  zbioro- 
wej, Właściciel tkalni został ukarany 
300 złotową grzywną. 

Niski wymiar kary tłomaczy się 
tem, że kierownictwo fabryki zgodzi- 
ło się wyregulować płace i honorować 
je na przyszłość: 


Choiny 


otrzymają chodnik juž za 
tydzień 


Łódź, 16 października. 

Jak już „Exprese doniósł. 7 nicjatv- 
wy Komitetu Dzielnicowego B. B. W. 
R. w Łodzi na Chojnach i kpt. Żukow- 
skiego. kierownika Sekretariatu Rady 
Grodzkiej B. B. W. R, przedmieście 
Chojny otrzyma jeszcze w tym tygod- 
niu dogodne piesze połączenie od ul. 
Podmiejskiej do ul. Dąbrowskiei. 

Ze względu tego, że odcinek ten 
przez który biec będzie chodnik, nie 
jest zatwierdzony w planach regulacyi 
nych miasta, chodnik ten bedzie wysy- 
pany szłaką, dostarczaną przez oko- 
liczne fabryki, zw 

W tej chwili Zarząd miasta (Wydział 
drogowy) otrzymawszy piśmienn” 740- 
dę — na sypanie chodnika — mis 
ciela tych terenów p. Kerperta 
stąpił już do realizacji drogi. 

_ Jeszcze w tym tygodniu skończą 
się cierpienia jednego z najbardziej ro- 
botniczych przedmieść Łodzi — Chojen. 
Chodnik będzie oddany do użytku. 


przy-|Ę 


znajdowali się na bocznem rusztowa- 
niu, które nie zawaliło się, a podmaj- 
strzy Ławniczak stał na wznoszonym 
murze i dzięki temu uniknał również 
wypadku. Wraz z spadającymi robot- 
nikami posypały się cegły i kilka blo- 
ków dolomitowych, tak zwanych ka- 
mieni okładzinowych o rozmiarach 60X 
8X15, które przywaliły cieżko ranne 
ofiary katastrofy. 


Jak się okazało, rannych zostało 61 
robotników, 


Wszystkich rannych trzema karetka 


tala miejskiego przy ul. Raciborskiej, 
Karetki pogotowia wracały raz po raz 
na miejsce wypadku. 


Rannych rozlokowano po wszyst- 
kich oddziałach szpitala miejskiego. Tak 
wielki napływ rannych wymagał nadludz 
kich wprost wysiłków ze strony perso- 
nelu szpitala który nie był przygotowa- 
ny na przyjęcie i natychmiastowe opa- 
trzenie kilkudziesięciu osób. 
WESTIBUL SZPITALA PRZEDSTA- 

WIAŁ NIESAMOWITY WIDOK. 

Ludzie, zbroczeni krwią i błotem ję- 


mi przewieziono niezwłocznie do szpi- cząc błagali o pomoc. Cały personel le- 


Z ostatniej chwili 


ŁÓDŹ, 16 października. 


Nareszcie pojutrze rozpocznie się dawno oczekiwane ciągnienie 1-ej kla- 


sy wielkiej 3i-ej Loterji Państwowej. 


Niejednego Gracza czeka miła niespodzianka w postaci większei wygra” 


nei, na co liczyć mogą przedewszystkiem 


ska 22 i 66), słynnej z wielkich i częstych wygranych. — A zatem kto nie po- 
siada jeszcze losu, niechaj spieszy tam zaopatrzyć się w los szczęścia! 


Pomoc Zin 


(2 


T 


Gracze kolektury N. Jatka (Piotrkow- | czaka. 


karski szpitala został niezwłocznie zmo 
bilizowany. Naczelni lekarze dr. Wili- 
mowski, Wędzikowski, Gargas, Sikora, 
Szmeja i Kwadyński UP * a 
stąpili do opatrywania rannych. cią” 
gu godziny wszystkich rannych umiesz- 
czono w szpitalu. Zajęto wszystkie hale 
a nawet w sali wykładowej ustawiono 
prowizoryczne łóżka. 

Po południu lżej rannych zwolniono 
do domu. Do szpitala przybyli również 
prok. dr. Kulej i podinspektor Starzyk 
którzy osobiście informowali się o sta 
nie rannych i przesłuchali kilka ofiar 
katastrofy, 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że ks, Zając i budowniczy Assa zosta 
również ranni. 

Śledztwo spoczywa w ręku prok. Ku 
leja, który dziś przesłuchuje rannych. 

Zatrzymano aż do wyjaśnienia kie- 
rownika budowy katedry inż. Jana Scy- 
pio oraz podmistrza Stanisława Ławni- 
Obydwaj byli przesłuchiwani 
przez policję do późnych godzin wie- 
ler S 


h bezrobotnych 


musi być rozpoczęta natychmiast.—Pomyślmy o do- 
starczeniu im żywności, odzieży i węgla 


Łódź, 16 października. 


zonowych i te kilka złotych, które się 


(k) Chłody jesienne sprawiiv przy-; zarobi idzie tylko na pożywienie. O spa 


krą niespodziankę tysiącznym rzeszom 
bezrobotnych i naibiedniejszych łodzian 
z trwogą myślących o nadciągającej zi- 
mie i mrozach. -- , | 

Wystarczy przejść się po bałuckich 
uliczkach, lub-po inrrych uboższych dzie! 
micach miasta, zajrzeć do biura Wy- 
działu Opieki Społecznej, albo przysta- 
nać przed urzędem pośrednictwa pracy, 
aby pojąć tragiczną sytuacie bezrobot- 
nych. 


nie—mniejsza. Można wypocząć na po- 
lu, na jakiejś ławce, gdy nie widzi do- 
zorca, w poczekalni, na dworcu i tp. 

Teraz w obliczu nadchodzacei zimy 

_ sytuacia bezrobotnych stałe się 
tragiczna. 

Temperatura obniża się z każdym 
dniem i niedługo należy się spodziewać 
przymrozków. 

W związku z tem aktualna się staje 
sprawa pomocy bezrobotnym i nafbied- 


Lato jest dla nich okresem lżejszym. | niejszym obywatelom m. Łodzi. Akcję 


Odpada troska o opał a główny wysiłek |tę należy rychło rozpocząć. Nie można 
skupia się na zdobyciu jakiegoś zarob-| tu kierować się datą kalendarzową, 


ku. I o wiele łatwiej jest znaleźć pracę 
latem, niż zimą. Wielu bezrobotnych 


trzeba magiać się do rzeczywistości! 
Odpowiednie instytucje winny zwró- 


| znajduje zatrudnienie przy robotach se-'cić uwage: że złma może nadciagnąć 


Wegie! stamiefe 


Zniżka cen ma nastąpić od 1 listopada 


Łódź, 16 października. 

(k) Jak już donosiliśmy, w związku 
ze zbliżającą się zimą podięte zostały 
interwencje w kierunku zniżki cen wę- 
gla. 

Dziś rano nadeszła. do Łodzi wiado- 
mość, że konferencie z przedstawicie= 
lami przemysłu węglowego zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. Prze 


wóz węgla. 

Zniżka ceny węgla będzie wynosiła 
w Łodzi jakie 6 — 7 złotych na tonnie, 
a więc korzec węgla stanieie o 70 — 80 
groszy. Nowe ceny będą obowiązy- 
wać od 1-go listopada. 

Gdyby w ostatniej chwili przemy- 
słowcy nie zgodzili się na ustępstwa i 
nie przyjęli proponowanych im warun- 


mysłowcy węglowi zdecydowali się ob, ków, cena węgła będzie obniżona w 


niżyć cenę węgla, wzamian za obniże- 
nie stawek taryfy kolejowej za prze- 


| drodze dekretu. 


Streik w halach 


Pracodawcy grożą wymówieniami 


Łódź, 16 października. 

((k) Strejk pracowników hal. trwa- 
jący od przeszło tygodnia, skompliko- 
wał się w ciągu wczorajszego dnia. Pra 
codawcy oświadczyli, że o ile subjekci 
nie zgłoszą się do pracy, otrzymają wy 
mówienia. 

W związku z tem oświadczeniem 


Nm Z Z 


a 


odbyło się wczoraj w godzinach wie- 


czorowych posiedzenie komitetu strej- 
kowego pracowników, na którem po- 


[Szym ciagu streik kontynuować w dal- 


szym ciągu i na wypadek niedoiścia do 
porozumienia w ciągu najbliższych 
dwuch dni — przystąpić do proklamo- 
wania ogólnego strejku w dzielnicy sta 
romiejskiel. 


Bezpłatny kupon „„Republóki” i „Expressu 


w Gyrku Sfaniewskich pry u. Bandurskiego 


Okaziejel niniejszego kuponu w kasie Cyrku otrzyma—po wykupieniu 1 biletu 
za minimalną opłatą — drugi analogiczny bilet 


bezpłatnie. 


Ważny na przedstawienie wieczorne we wtorek dn, 16 października r, b. 


zupełnie niespodziewanie i gdy mrozy 
ustalą się będzie zapóźno na obmyśla- 
nie planu akcji. 

Już obecnie trzeba poczynić odpowie- 
dnie przygotowania w kierunku dożv- 
wiania bezrobotnych i dostarczenia im 
ciepieł zimowej odzieży. Należy rów- 
nież pamiętać o rezdawnietwie węgla 
bezrobotnym ? maibieduiejszym miesz- 
kańcom naszego miasta. 

3 JPAGAMIĄ zaś uwagę należy poświę- 
ci 

dzieciom bezrobotnych. 

Rodzice, pozbawieni pracy, z bólem 
muszą patrzeć na nędzę swych dzieci, 
tóre z nastaniem mrozów. głodne i 
zziębnięte stają się podatne na wszelkie 
go rodzaju choroby. 

Akcja przyjścia z pomocą tym nie- 
szczęśllwcom wymaga rychłej inicja- 
tywy! 
QENE E ERTA 


Przemyt towarów 


do Łodzi zmne'szvł się 


Łódź, 15 października. 

(k) — Ostatnio dał się zaobserwo- 
wać zmniejszony przemyt rozmaitych 
towarów do Łodzi. Dużo się sprowadza 
jeszcze kamieni do zapalniczek, części 
i gotowych zapalniczek, saharyny oraz 
wyrobów stalowych, jak noże, brzytwy, 
widelce i t.p. 

Komisarjat straży granicznej notuje 
coraz rzadziej wypadki  przemyrania 
specyfików, których do niedawna jesz- 
cze pełno było na łódzkim rynku. 


Skrófy felenraficzne 


„W dniu wczorajszym zmarł jeden z naj- 
większych mężów stanu i polityków fratcu- 
skich, były prezydent Francii i premier Rai- 
mund Poincare, W sobotę odbędzie się pogrzeb 
zmarłego. 


— W czasie wyborów uzupełniających we 
Francii doszło w wielu miastach do krwawych 
awantur między poszczególnyni grupami prze 
ciwników politycznych. Wiele osób zostało 
rannych. 


— W Pięciokościołach na Węgrzech wy- 
buch? strejk głodowy 1600 górników. Przeby= 
walą oni w podziemiach. 50 strejkujących nie- 
bezpiecznie zachorowało. Rząd w przewidywa* 
niu rozruchów wysłał do Pięciokościołów dwa 
pułki piechoty, 

— W gmachu znanego pisma paryskiego „Le 
Journal“ wybuchł pożar. Ogień powstał w 
składzie papieru. Cały gmach stanął w plomie- 
niach, Wszystkich pracowników, prócz jedne- 
go, zdołano uratować. 


— Jak wykazała sekcja zwłok, zamordowa- 
ny arcybiskup łotewski Joan, został po zranie- 


LM—mPPPFLP—-—-—L>-—LLZ Z ZN NZ W, M Z o o. 


vin go przez bandytów, oblany benzyną i żywe 


cem podpalonńy, 


= 
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2 dnia 


męzatkom 
f emerytom na posadach) 
staje się coraz ostrzejsza 


J ak już donosiliśmy, wszczęta zostala 
w Łodzi przez międzyorganizacyjny ko- 
mitet szeregu organizacyi spolecznych, 
akcja mająca na celu usunięcia z posad 
mężatek, których mężowie. zarobkują 
oraz emerytów i obsadżenie zwolnio- 
nych w ten sposób stanowisk bezrubot- 
nymi żywicielami rodzin. Akcia po- 
wyższa wywołała zrozumiałe purusze- 
nie w szeregach pracowniczych i wiel- 
kie zadowolenie wśród bezrobotnych. 

Do komitetu - międzyorganizacyjne- 
go zgłasza akces wiele organizacyj spo- 
łecznych, w zrozumieniu: że akcja po- 
wyższa jest jednym z- naiważniejszych 
problemów społecznych doby dzisiej- 
sżej, KANUT 3 

Łódź była pierwsżem miustem, które 
tak śmiało: podeszłó do tego trudnego 
zagadnienia i nie cofnie się przed jego 
przeprowadzeniem. 

Zapoczątkowana ` akcja:  wywctała| 
wielkie zainteresowanie władz central- 
nych, które oczekują na giekt doniostej 
akcji łódzkich organizacyji społecznych. 

W najbliższych dniach odbedzie się 
konierencja komitetu na której o'aówio- 
ne zostaną sposoby działania nocząw- 
szy od nawoływania dn suimienia nie- 
prawnie zatradnionych aż -- do publiko- 


wania nazwisk tych osób. 
LTN 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA; 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gcdańska 37 
tel. 232-55 
ód 4-7 w lecznicy 


1934 


Fabry 
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ia menuo Instytucje, które nie znają biurokracji 


czne kasy pogrzebowe działają sprawnie 


yty nawet w groźnych chwilach kryzysu 


Łódź, 16 października. 
Niedola ludzka nie ma granic, Lu- 
dzie się przed nią bronią rękami i noga- 
mi. Bronią się przed nią przedewszyst- 
iem robotnicy i chociaż często bezsku- 
tecznie, to przecież muszą sobie ulżyć 
w największych nieszczęściach życia. 
Takiemi nieszczęściami są choroba Li... 
śmierć, ko 


Zrób z LOSEM Fajngolda początek, 
a zdobędziesz majątek! 


Eao? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÒDZKIEJS 


sach uznali, że, kiedy w rodzinie ktoś uznając tylko jedną zasadę: „jeśli umrze 
umrze, zasiłki pogrzebowe z Kasy Cho- |ktoś z robotników lub członek rodziny 
rych nie wystarczą trzeba zorganizować | robotnika, pracującego we fabryce, na- 
coś takiego coby w nieszczęściu ulżyło. | leży przy wypłacie wszystkim robotni- 
Tworzą się więc — poza  ustawodaw- | kom strącić pewną kwotę”. 

stwem socjalnem — kasy pogrzebowe. Są fabryki, gdzie w myśl zwyczaju 
Kasy te tworzą się spontanicznie ito w odciąga się po 50 groszy każdemu robot- 
każdej fabryce. W wielu wypadkach ka- | nikowi w skali miesięcznej. Gdzieindziej 
potrąca się tylko wtedy gdy ktoś umrze. 
Są „kasy”, które mają rezerwy gotów- 
kowe i są kasy bez rezerw, zdane na 
bieg wypadków, tych ostatnich kas jed- 
nak jest bardzo mało. 

Jeśli chodzi o sprawozdanie, to dele 
gaci są obowiązani zdawać je mniejwię- 
cej co roku, Naprzykład: ile umarło ro- 
botników, ile umarło członków rodzin 
(starszych i młodszych), ile wypłacono 
ogólnie i t.p. Zebrania fabryczne nie ma 
ją praw i nie mają tradycji. Zwoływane 
są odruchowo i w chwilach, które uwa- 
ża się za ważne, Dlatego sprawozdania 
o kasach pogrzebowych są w większości 
fabryk przypadkowe. Treść zebrań ta- 


| Robotnicy jeszcze w lepszych cza-|sa taka nie ma żadnych pisanych norm 


 Sródmielska 8, 


tel. 108.99 


19.30—19.45: Utwory skrzypcowe w wykonaniu 


POLSKIEGO RADJA. 

WTOREK, dnia [6-go października, 19.45—]9.50: Odczytanie 
1210—12.45: Koncert zespołu Adama Hermana, następny. | 
w programie: „Dzieci w muzyce — bajki i gro-j19:50—20i00; Wiadomości sportowe. 
teski”. Transm. z Krakowa), 12.45—13.00: „Jaś {20.00—22.30: „Baron Cygański" — operetka Ja- 
na grzybach", pogadanka dla dzieci młodszych na Straussa, W przerwie I-ej: Dziennik 
w wykonaniu Al. Gaąssowskiego. 13.00—13408: wieczorny oraz „Jak pracujemy w Polsce”. 
Dzienik południowy. 1305—13.30: D. e. koncer- į przerwie ll-ej; Koncert reklamowy. 


Ireny. Dubiskiej (płyty). 
programu na dzień 


kich jest często burzliwa, (choćby z po- 
wodu wypłat słusznych czy niesłusz- 
nych). 

W nieszczęściu ludzkiem każdy grosz 
jest otarciem łez, jest ulżeniem, Robot- 
nik ceni swą godność. Nie lubi dziado- 
wać, chce mieć „swoje” i chce mieć ty- 


tu z Krakowa. 13.30—15,30: Przerwa, 


1530—15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.35—15.45. Przegląd giełdowy. 
15.45—16.45: Godzina muzyki lekkiej.  Wyko- 


nawcy: orkiestra jazzowa Zdzisława Gó- 
rzyńskiego i J. Radwanówna (piosenki). 


16.45—17,00: „Skrzynka P.K O 
17.00—17.25: Recital fortepianowy Bolesława 
Woytowicza. 


17.25—17.35: Skrzynka językowa — prelegent 
prof Stanisław Słoński. 

17.35—17.50: R. Wagner; 
„Okręt-Widmo” (płyty). 

17.50—18,00: Skrzynka pocztowa techniczna. 

18.00—18.10. Muzyka — płyty. 

18.10—18.]5: Repertuar teatrów. 


Wstęp do opery 


Piotrkowska. 294i iine njan, T Deka z 1ÓA 


22.30—22.45: CI. Debussy: a) Rapsodja na klar- 
net z tow. orkiestry symfonicznej; b) Tań- 
ce symfoniczne (płyty). 

22.45—23.00: Muzyka (płyty). 

23.00—23:05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komtnikacji lotniczej. 

23.05—23,30): Muzyka taneczna z restauracji ho- 
telu „Bristol”, 


DZIŚ SŁUCHAMY, 


le, żeby nie nazywało się to smutnie po- 
mocą, a w rzeczywistości było nowym 
kłopotem. Dlatego kasy pogrzebowe wy 
płacają szybko należne zasiłki. 


Umarł człowiek — otrzymuje rodzi- 
na 200 zł (jednorazowo), umarł ktoś z ro 
dziny otrzymuje proporcjonalnie mniej: 


20.00. MOSKWA (Komintern). Koncert, np. żona — 150, mąż — też 150 zł, dzie 

20.00, BUKARESZT. Koncert symioniczny. ak i ES RA: . 

20.00. SZTOKHOLM. Recital fortepianowy. |i do lat 15-tu — 70 = inni pozostający 

2010, RABA Oporuiha: È si na utrzymaniu u 100 zł. ; 
EB  PARZYKA KAMETADE Są fabryki, gdzie wypłaca się nawe 

2010. BERLIN. Koncert symfoniczny. : x 3 f i 

2040. MONACHJUM, Program życzeń żonom i mężom, którzy nie mogą się wy 


410. i p. RRNA. o 
2040 LIPSK, Opad 07 | kazać małżeńskiemi dowodami, 


“i F M Jo TE t f 510 00k i bł i: e: h ] t A P = 20.15. KOENIGSWUSTERH. US N. Audy Irmi , ólni j li zb i RE 
41 awpitzzgnt wi twgbwt VR ate Eee Mana | naka a E lece koztaftją wę w zależności” 
MAT 00—19.20: rt ó > 20.30. Mu ekka. € teh >, 
OOOO too 108 Pojadacya ARRE 20.40. PUDAPESZT, Koncert. jod terenu i od środowiska. A 
"u ii LIOUE ENIN | MITATTIIN! W duszy jego zaszły głębokie zmia- | cia — i słaby człowiek załamał się. 
B EAEAN lina gR żę W sytuacji jego było coś paradok- 
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BMK 


WIARA, 
14 ROZDZIAŁ i 
CZTERDZIESTY CZWARTY. 
LJ Ps 4 - 
Gdy życie straciło 
swój sens 
Roman siedział „w «dalszym ciągu wj 
więzieniu śledczem, napróżńo czeka-| 
jąc na przypadek, któryby wyjaśnił ko- 
szmarną omyłkę, której padł ofiarą. 

Nadarenmie usiłował.przekonać sę- 
dziego o swojej niewinności. Urzędnik, 
prowadzący śledztwo coraz niecierpli- 
wiej wzruszał ramionami. dziwiąc się, 
dlaczego ten skądinąd sympatyczny i 
szczery chłopiec, okazuje tyle! -niepo- 
prawnego uporu. | 

Wreszcie nerwy Romana zaczęły się 
powoli rozprzęgać. Począł: tracić na= 
dzieję wydobycia się-z tej matni. 

Opinia publiczna — z wyjątkiem tyl- 
ko jednego pisma — zgadzała sie z tem, 
że sprawcą zamachu, dokonanego. na 
Barkowskiego był jednak Róman Szul- 
giewicz. Sprawa ta stała się zresztą 
bardzo głośna i popularna. Moment, że 
Szulgiewicz był kiedyś narzeczonym 
pani Barkowskiej dodawał jej jeszcze 
pikanterii i posmaku niecodziennej sen- 
sacji. = 

- Dziennikarze i reporterzy Żnaleźli | 
szerokie pole do popisu i do puszczania 
wodzy fantazji: nic dziwnego zatem, 
że całe miasto czytało z zaintereso- 
waniem sążniste artykuły, omawiające 


skutki wieczornych strzałów w parku|mach przypisany zostanie straikującym 


przemysłowca Barkowskiego. 


| CZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Wspólczesua powieść prawdziwa 


Pierwsza sekunda wściekłości, która | salnego: nie kochał Anity, a równocze- 
wcisnęła mu w rękę rewolwer i skie-| Śnie nie mógł żyć bez swojej miłości. + 
rowała lufę jego w stronę uśpionej żo- — I poco mi się mścić pa was, mali 
ny, a potem — po rozmyśle — w pierśli Źli ludzie? — myślał filozyficznie o 
Barkowskiego, minęła. |. Anicie i Henryku. A równocześnie do|- 

Po fali nieludzkiego gniewu i rozpa- | rzewała w nim myśl, ażeby skończyć 


Napisał Andrzćj Żaństi, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
ż mnie zawsze” i innych 


a 
A 


czy, nadeszła tępa apatia i rezygnacia. 

Zrozumiał jak niskie było uczucie 
iego nienawiści i jak zwierzęca jego 
chęć zenisty. 


Jedynym chyba człowiekiem, dla 


którego sprawa ta nie stanowiła zagad- | wyszlachetnił go. 


ze swojem życiem, która straciło już 
dła niego wszelki sens. 

— A pozatem nie można dopuścić do 
tego, ażeby za nie swoje winy gnił w 


Najserdeczniejszy ból wysubtelnił i| kryminale jakiś tam porządny i miły 


chłopak, dla którego powinienem czuć 


ki był mały, chuderlawy osobnik, któ- 


{ry wraz z Romanem Szulgiewiczem zja 


wił się w krytycznej chwili w parku. 

A był nim — jak to nietrudno zorien- 
tować się — Karol Braniewicz. 

Inżynier, powziąwszy zamiar zabi- 
cia tego, który zniszczył jego szczęście 
rodzinne, wziął się energicznie do rze- 
czy. 

Wiedział, że w krytyczny piątek, o 
godzinie ósmej Barkowski ma spotkać 
się znowu z jego żoną w £arsonierze 
przy ul. Wierzbowej. Postanowił więc 
zaczaić się na przemysłowca w chwili, 
gdy ów będzie wychodzić ze swego pa- 
łacu i porachować się z nim. 

I kto wie, czy plan ten nie udałby 
mu się w zupełności, czy może trzecia 
lub czwarta kula zdradzonego męża nie 
przecięłaby pasma dni Barkowskiego, 


-gdyby nie nagła interwencja Romana. 


- Inżynier zdołał się na szczęście wyr- 
wać z rąk mechanika, poczem wpadł w 
zarośla, ażeby wreszcie boczna furtką 
wymknąć się z parku. 

Nazajutrz, przeczytawszy w gaze- 
cie opis zajścia w parku Barkowskiego 
odetchnął: przekonał się, że niema mo- 
wy, ażeby jakiekolwiek podejrzenie mo 
gło być skierowane w jego stronę. Bo 
jeśli nawet jakimś cudem zdoła się Szul” 


giewicz wykręcić z matni, wówczas za- 


robotnikom fabryki. 


— Nie moją jest rzeczą mścić się na | wdzięczność, że nie pozwolił mi zostać 
tych, którzy zrobili mi krzywdę — my-|mordercą! — rumienił się sam przed 
ślał leniwie, patrząc na Anite. sobą. 

W stosunku jego do żony zaszła|  Powziąwszy ostateczną decyzję, u- 
również ogromna zmiana. czuł w sercu przedziwną ulge. 
_ Anita stała się dla niego kimś zupeł- Usiadł przy biurku i napisał kilka 
nie óbcym i dalekim. listów: do swojej żony. do władz sądo- 


Patrząc teraz trzeźwem okiem na tę| wych wreszcie do Romana Szulgiewi- 
pustą, ładną lalkę, nie rozumiał jak to| cza, 


się dziać mogło, że nie tak dawno jesz- 
cze była ona dla niego wszvstkiem. 


| 
— I to byłoby już wszystko! — o- 
A przecież kiedyś poświęcił jej naj- 


detchnął inżynier. 
lepszą cząstkę swego życia. całe swoje| . W mieszkaniu nie było nikogo. Bra- 
serce i duszę — nie zostawiając dla sie- | ieWicz. wzdrygnął się, uprzytomniw- 
Bie me: szy sobie, że jest to wieczór wtorkowy: 

Dziś rozumiał, że złoto swoich uczuć IŻ W tei chwili żonę jego pieści Henryk 
rzucił w. bezdenną kałuże — i zrobiło Barkowski w swej pięknie urządzonej 
garsonierze przy ulicy Wierzbowej. 

Targnęła nim ostatnia zazdrość — 
poczem-na ustach jego pojawił się lekki 
uśmieszek ironji: jakgdyby przyszedł 
mu na myśl jakiś przykry żart. 

Raz jeszcze—obojętnym iuż okiem— 
spojrzał na swoje mieszkanko. w któ- 


à „4% rem kiedyś był tak bard śliwy, 
A przecież wiemy, że niemożliwą jest VR DIA SBE Marózo szcześliwy 


7 k poczem, wsadziwszy kupiony rano re- 
rzeczą, ażeby człowiek mógł żyć bez | wolwer do kieszeni, wyszedł z domu. 


serca. Również Karol nie mógł dłużej Na dworze huczała zła grudniowa 

żyć bez swoiei miłości. zawierucha, targając blaszanemi szyl- 
Mały, wątły, przez całe lata pracy ij dami, waląc o okiennice i gwiżdżąc po 

przechodzących jego siły trudów, miał| kominach. 

tylko jeden cel: stać się godnym miło- Było w melodii jei. coś szatańskiego: 

ści Anity i utrzymać ją przy sobie. aż skurczył się, idący wolno ulicą inży- 


mu się żal samego siebie. 

Anity nie kochał już. A jednak mi- 
łość dla niej stanowiła w jego życiu tak 
zasadniczy moment, że teraz. kiedy jej 
zabrakło, uczuł się Braniewicz dziwnie 
samotny i pusty: jakgdyby był ciałem, 
z którego wyięto serce. 


I 


Dziś. kiedv Anita stała mu się obo-| nier Karol Braniewicz. 
(Dalszy ciąg jutro). 


listua; odradi tem samem-cel jego: ży- 


Napiscł : 
Jan Aleksander 


Dieaklica 


Semsccy ny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 

jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Micheg Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano. 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 
- Podejrzenie. padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stolarza, Justynę. którą 
jednak za śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo Ściskal kurczowc 
w sztywnej dloni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się ð nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdełski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
dhrabią**. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
zą nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- 
czyk i Mik, znałeźli w szałie symbol dwuch za- 
gadkówych morderstw — Czarnego Pająka.. 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujna opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny i nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie łoteryjnego losu, 
lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki lad 
dohiera sobie dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczarka. który został wyda!ony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o iej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski. przedstawił się jej jā- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljoń. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego | sprowadził swego przystoinego Sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę" e 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
iest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la Świdelskim, 

Mimo to nie przestała-go kochać. 5 - 

Ale Tad nie. zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem.szuka* 
niem sprawcy zabójstwa Wardana: : 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 


chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- | 


ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, 

W 'prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Justa zwierza się przed nią, że o jej ręke 
prosię Harry Webst, lecz ona mu odmówiła 


ponieważ kocha kogo innego i Websta zna tyl-| 


ko przelotnie. Panj Wentalowa przyrzeka iej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- 
dząc, że Wental zna Harrego. 

Tymczasem Wentał znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- 
czną cześć swych nieruchomości, gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
resu. Sekretarz. miał zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej, Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wental znalazł się u progu rui- 
NY... 


Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
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dokuczyć mu jaknajboleśniej. Wiedział, 
że Tad jest ambitny. | 

— Klęknij przede mną, łobuzie.. 

Tad ani nie drgnął. i 

—- Klęknij, powiadam, bo tak 
oćwiczę, że krew się poleie!.. 

Tad jeszcze dumniej wzniósł główę. 
Józwa uderzył go w twarz. Trzask wy 
mierzonego policzka przeraził nawet 
Pieczarka, który przyglądał się tej sce- 
nie z niemą boleścią... Jakże chciałby 
pomóc swemu, przyjacielowi, lecz i on 
przecie był skrępowany. - 

Krew zawrzała w żyłach Tada... O, 
gdyby mógł wyprostować związane 
ręce!.. Zmiażdżyłby go jak pluskwę!. 
Ale, niestety, musiał znosić w milczeniu 
i cierpliwie wszelkie, najpodlejsze na- 
wet szykany. 

A Józwa, napawając się swą władzą 
nad tym, który górował nad nim siłą, 
nie ustępował: 

— No, teraz pewnie klękniesz?. Je- 
szcze nie?.. Ano — zobaczymy... 

Wszedł po drabinie na górę i zam- 
knął otwór piwnicznego lochu. 

— Nie zadzieraj z nim — radził Pie- 
czarek —- Klęknij i basta!.. Szkoda ner- 
wów i zdrowia... 

— Za nic w świecie... — odpar Tad, 
zaciskając zęby — Choćbym wiedział, 
że mnie zabije, nie spełnię jego rczka- 
Z... 
| — On poszedł pewnie po jakieś na- 
rzędzie tortury... Proszę cię, nie rób 
'głupiej hecy. Tu chodzi o naszą sprawę. 

Ale Tad był nieubłagany gdy cho- 
dziło o kwestje jego ambicji. Wtedy go- 
tów był nawet na Śmierć. 

Józwa wrócił po chwili z rzemien- 
nym knutem. Świsnął raz i drugi. Roz 
pląsałv się długie rzemienie, zakańcze- 
ne pętlami. 

— No... KlęknieszPwa uz „od 

Pieczarek błagał go wzrokiem. by 
spełnil rożkadz tegó zbója, ale Tad sta! 

niewzruszoyn. Rzemieie rozhulały się 
‘nad jego głową i wpiły się z trzaskiem 
w twarz. 

Pieczarek krzyknął. a Tad jęknął tyl 

| ko poprzez zaciśnięte zęby. Na policz- 
kach z prawej i lewej strony wyskoczy- 

|ły sine, nabrzmiałe pręgi, z oczu ciekła 
krew... 

— Zostaw, zbóju! — krzyknał Pie- 
czarek. nie panuiąc już nad sobą. 

| — I ty się wtrącasz do tych spraw? 
— zwrócił się doń Józwa, bardziej ie- 
szcze wykrzywiając swą wstrętna 
i twarz. — Radzę ci lepiej milczeć, bo tak 
samo gęba ci spuchnie. 

Tad stracił przytomność. 
| Minęło kilkanaście dni. Pobyt w lo- 
‘chu więziennym stawał się coraz bar- 

dziej niemożliwy. Józwa najchętniej 
wpakowałby im po jednei kuli w łeb, 
lale rozkaz Emilla był wyraźny: 

— Nie waż mi się zrobić im coś złe- 
| go... Własną głową odpowiesz mi za ich 
i życie... 

A Józwa bał się tylko jednego czło- 


cię 
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wziął?.. Czego tu chciał?.. 

Tad czekał z drżeniem serca... Jakże 
ogromnie żałował w tej chwili, że nie 
ma wolnych rąk!.. 

Stary zapalił latarkę. Oświetlił naj- 
pierw twarz Tada, potem dłużej za- 
trzymał krążek świat.a na twarzy Pie- 
czarka... Dziwny uśmieszek zaigrał w 
kąciku jego zaciśniętych warg... 

— Nareszcie mam was... — mrukną! 


jakimś: sztucznym. przytłumionym gło- 


sem — Mam was obydwuch... 

Pokiwał głową. Tad i Pieczarek przy 
glądali mu się z przerażeniem w 0- 
czach. 

— Więc to wyście chcieli pójść do 
policji i złożyć na mnie zameldowanie, 
tak?.. 

Obydwai więźniowie znowu milczeli. 

— Wiem wszystko... Chcę tylko wie- 
dzićć jedno... W jaki sposób dowiedzie- 
iiście się, że to właśnie ja zamordowa- 
łem Wardana?!. ` 

— To moja tajemnica — odparł Pie- 
czarek — Tego się pan ode mnie nie do- 
wie... 

— Uprzedzam was — odparł ciągle 
tym samym przytłumionym głosem — 
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rzy odgadli moią tajemnicę, nie moga 
być wśród żyijacych.. Przyszedłem tu 
po to właśnie, aby położyć kres wasze- 
mu życiu... 

W tej chwili w ręku 
długi, ostry ÓŻ... 

Tad cofnął się przerażony... Piecza- 
rek zagryzł wargi... Wiedzieli, że Stary 
nie będzie z nimi żartował... Nie mogli 
się nawet bronić... 

— Powtarzam — to są ostatnie wa- 
sze chwile... Przed śmiercią powiedzcie 
mi tylko w jaki sposób stwierdziliście, 
że ja byłem mordercą?.. 


jego błysnął 


ztego się pan nie dowie...—odparł 


hardosPieczarek. 

1 =W takim razie... = mruknął Sta- 
ry, podnosząc uzbrófóną dłoń. =W td- 
kim razie... zabiję wąs... 

Zimna, ostrą» stal zawisła tuż nad 
szyją Pieczarka, który podniósł ręce, 
'chcąc się bronić, ale wiedział, że nie da 
irady.. Stary jedną ręką chwycił powro- 
zy, któremi związane były dłonie Pie= 
czarka, a drugą zamierzał zadać mu 
istraszliwy, Śmiertelny cios, gdy nagle... 

Na górze rozległy się szybkie kroki 
ji głos Józwy: 

— Co to?!... Kto się ośmielił zejść do 
lochu bez mojej wiedzy?... 

Po chwili Józwa zajrzał do lochu i 
struchlał. Stary chciał zabić Pieczarka, 
a może i Tada?... 
niów?... Emil zakatrupi go za to!... 

I nie namyślając się ani chwili, sko- 
czył wprost na Starego. Zawrzała mię- 
dzy nimi energiczna walka. W ciemnym 
,lochu słychać było głośne postękiwania 
obydwuch zapaśników. W pewnej chwi- 
li Stary wymknął się z żelaznego uści- 
sku Józwy, wdrapał się szybko po dra- 
binie i umknął... 

Józwa sapał ciężko. Sprawdził jesz- 


wysłanników Emila, który starał się złapać w, wieka na świecie — Emila. Jego rozkaz | CZE» CZY więźniowie mają powrozy na 


swe sidia przemysłowca, by za jego pośred- 
nictwem dotrzeć pewniei do Justy. Za wykra- 
dzióne pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentata —wreczył je Harrernu Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara sie cześć długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst iest nieubłagany. 

Wental wraca zdruzgotany do domu | tam 
dowiaduie się od żony, że Harry Webst stara 
się o rękę Justy... 

Następnego dnia zwraca się ponownie do 
Harrego. lecz tym razem powołuje się na Ju- 
stę. To odrazu pomogło. Webst zmiękł odrazu 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, je- 
żeli Wental pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. 

Tymczasem rad i Piezzatek przebywają w 
lochu pod „opieką* Krzywego Józwy, który 
znęca się szczegól je nad "evem 

Pewnego dnia zwrócił się duń: 

— A pan szanowny jak się czuie?.. Sądzę, 
że odechce się panu na przyszłość wszczyuania 
awantury ze mną, £0?!.. Czekaj, łotrze. jesz- 
cze minie popamiętasz!.. Przez dwa dni nie do- 
staniecie ani kęsa chłeba!.. 


Tad milczał. Miał tylko jedną odpo- 
wiedź na wszelkie zaczepki Józwy: -- 
milcząca pogardę. A Józwa korzystał 


właśnie z bezsilności Tada j. starał się 


| by? dla niego rzeczą świętą. Dlatego też 
pozwalał sobie tylko na tyrańskie trak- 
towanie więźniów, ale dbał o to, aby 
przypadkiem nie wyzionęli ducha. 

Pewnego dnia, gdy Tad i Pieczarek 
zniechęceni zupełnie i wyczerpani leżeli 
na ziemi, górny otwór otworzył się 
nagle i do lochu wsunął ktoś koniec dra- 
biny. 

Tad poznał odrazu, że to nie był Józ- 
wa. Tajemniczy gość działał nazbyt 
ostrożnie, jakgdyby obawiał się, że ktoś 
go spłoszy, lub przyłajie na goracym 
uczynku. 

To też z wielką ciekawością przy 
glądali się drabinie, która oparła się 
wreszcie o dno lochu. Wtedy w otwo- 
rze ukazały się najpierw nogi gościa, 
sstępujące po szczeblach, wreszcie ca- 
ła jego postać. Mimo to Tad nie mógł 


„|się jeszcze domyśleć ikm jest ów przy- 


bysz. Dopiero gdy stanął na ziemii 
zwrócił ku nim zamaskowaną twarz — 
zrozumieli... 

Był to „Stary* — tajemniczy gość 
w granatowej maciejówce... Skąd się tu 


rękach, a stwierdziwszy, że tak samo 
są skrępowani jak przedtem, udał się 
spokojnie na górę. 
Tad i Pieczarek znowu zostali samt. 
— Udało nam się... — szepnął Tad. 


— O, tak... Nie wiele brakowało, że- | boko.. 


by z nas zrobił siekane kotlety... — od- 
parł reporter. 
— W każdym razie źle z nami... Jak 
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że minuty wasze są policzone... Ci. któ- . 


Zamach na więź- | 


trapi mnie myśl o Juście.... Kto wie co 
się z nią Stało?... 


— Bądź spokojny... — pacieszał go. 


Pieczarek. — Dała sobie pewnie jakoś 
radę... 

-— Chodzi o to, żeby się nie podda- 
ła... Obawiam się tylko. żeby hrabia nie 
zrobił jej jakiejś krzywdy albo Emil... 

— Justa jest chyba uość roztropną 
kobietą... 

— Oni potrafią otumanić nawet Saló- 
mona... Nie znasz ich jeszcze... To banda 
niebezpiecznych łotrów... Dziwię się tyl 
ko jednej rzeczy... — dodał zamyślony— 
| poaętedo lrma nie spieszy mi z,pomocą. 
Przypuszczam tylko, że ona nie wie nic 
| Gdyby bowieńt wie 
napewro z po- 


o naszem więzieniu. 
ziała, przyszłaby mi 
mocą... ryk 

Nagle Pieczarek krzyknął 1 wskazał 
na podłogę, gdzie coś błyszczało jak 
świętojański robaczek w. ciemnościach. 
Co to?... — zapytał Tad zdener- 
wowanym głosem. 


|  Pieczarek przyczołgał się do owego. 


iaiejsca i począł zwolńa posuwać po zie 
mi związane ręce. l 

— Nóż! — szepnął. nagle przerażo- 
nym głosem. 


jąc się również nad ziemią. 

— Tak... Palrz.. To pewnie ten sam 
nóż, którym stary chciał nas zainerdo- 
wać... 

— Niewątpliwie.. Uwaga.. Ktoś idzie. 
Schowaj szybko... 
|  Pieczarek zdążył jeszcze schować 
jostrze w ten sposób, by niz zwracało 
niczyjej uwagi i odskoczyć pod ścianę. 
W tej chwili buchnął snop światła zgó- 
ry i drabina zjechała na dół. =, 

Po drabinie zszedł Józwa. 

— No, jak tam?... — zapytał groźnie. 
| Jeszcze nie zdechliście?,, To dobrze.. 


|Ha-ba-ba... 


— Nie zapofinaf” za: kazdy» atoi 


sprawić Tadowi jakiejś przykte' i. 
raz również da! mu prztyka w nvs. 
— Wiem, że mnie bardzo lubisz, tra- 
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i chcialbym dostać się w. twoje łapy, gdy- 
‚byś był na wolnosci.. Ale, na szczęście, 
nie wydostaniesz się stąd tak predko... 
| Tad pomyślał w tej chwili c znale- 


. > 4 A i ma + M 
„zionym nożu. Może odrazu rzučis się na 


|niego?... Nie, nie., — odpychał od. się- 
|bie zdradziecką myśl - Zamach może 
się nie udać, a wtedy Józwa zabierze im 
nóż i będzie po wszystkiem.. 

— Ja was stąd tak prędko nie wypu- 
szczę... — ciągnął dalej Józwa — Zśni- 
jecie tu w tym lochu... 

Roześmiał Się jeszcze głośno, spraw- 
dzł powrozy, zacieśnił je jeszcze bar- 
bardziej i wrócił na górę. 

Przez kilka minut -w Jorhir panowa- 
ła jeszcze cisza. Wreszcie lad odezwał 
, się: - 


Dawaj nóż... ! 
— Co zamierzasz uczynić?... 
— Przedewszystkiem prż ciać wie- 
zy na rękach... Przecie mamy już pregi.. 
— A jeżeli Józwa zauważy? 
— Tem gorzej dia niego., Dawai.. 
Pieczarek wyciągnął ostrożne zbaw- 
czą stal. ; , 
— Przecinaj... — szepnął Tad. wycią 
gając skrępowane ręcę, 


Sznury opadły... Tad odetchnął sie- 


—- Jestem wolny... wolny., — szep- 
tał rozpromieniony. 


W chwilę potem, Pieczarek miał tak 


widzę, Krzywy Józwa chce nas tu za- |samo wolne ręce 


marynować... Jeżeli posiedzemy tu jesz- 
cze kilka tygodni, przeniesiemy się na 
tamten świat bez niczyjej pomocy... Co 
się ze mną stało?... Byłem silny iak dąb, 
a teraz?... Głupich powrozów na rękach 
nie mogę zerwać... Praśnę tylko jednej 
rzeczy — wolnych rąk... A najbardziej 


— Poczekaj, tetaż rozojrzymy się 


| przynajmniej w syłuacii.. — rzekł Tad, 


przesuwając ręce po nagich ścianach lo- 
chu. — Zobaczysz, niedługo będziemy 
na wolności!.... Ć 

— Daj, Boże... — westchrią: Piecza- 
rek. 3 i 


Zaręczyny 


Ponieważ 
sadniczych, o ślubie jeszcze nie mogło 
być mowy, więc Harry, chcąc się upew- 


— Nóż? — zdziwił się Tad, nachyla- 


jerze zalabaczony.. — mruknął. = Nie- 


| 
| 
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-= Tajemnica powabu 
| ELEGANCKIEJ KOBIETY 
Czy zna ją PANI? 


Tej niedzieli popołudniu p miała wło- 
i żyć nowy kapelusz i rękawicz Wyśniony mgt- 
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różne kalectwa! 


„Pomoc | skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, sku 
dlaw życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 


= 


CHORZY na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 


DOKTÓR 


Z.Henrykowski 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
przeprawadził się na ul. 
Piotrkowską 86 uel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecz» 

w niedz. ; święta od 9—1 popol. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


eT 


czyzna jej marzeń miał być przedstawiony jej 
poraz pierwszy. Nigdy żadnej kobiecie bardziej 
nie zależało by wyglądać powabniej, 


y Spotkali się. Nie był to kapelusz ani „ręka- 
k wiczki, na które zwrócił uwagę. Była to jej cera 
M —wspaniale ś świeża, jasna, delikatna—i tak po- 


nętna przez swą piękną matowość. Dopiero 
l ślubie odkrył on tajemnicę na jej stoliku toate- 
| towym. Zobaczył, że używa ona ra- 
| no znakomitego paryskiego Kremu 
| Tokalon koloru białego (nie tlu- 
b stego), Przed wyjściem zaś pudruje 
| delikatnie i równo powierzchnię 
twarzy i szyji Pudrem Tokalon. 

Te dwa wyroby, tak niekosztow- 
| ne, a jednak cudowne w swej skuteczności, 
| są codziennie stosowane przez najelegantsze 
| kobiety—te które wiedzą, jak poruszyć serce 
mężczyzny. Będzie Pani zdumiona i zachwycona, 
gdy Pani je wypróbuje na własnej twarzy Wynik 
dag Ses lub zwrot pieniędzy. 


wodować może Ś$miertelnę powi- 
kłania kiszek. 


/ Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kregosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi ł ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz Spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec.Ortop.]. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, Wakra > (front, parter) 


Dr. J. NADEL 


akuszer- GinekOloe. 
ANDRZEJA 4 


„TELEFON 228-92 
przyim. od 10—12 1 od 4—8 w: 
DR. MED. 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych 1 moczopłciowych w 
|Cesielniana 15: 
TELEF. 149-07. 
| Przyjmuje od 8—12 rano i od 4—-8 


| wiecza w mede ECZNICOWE. |. 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 


chorych iest konieczne. Ceny przystepne. 
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SPECJALISTA CHORÓB WENE- 
RYCZNYCHE SKORNYCH 1 MOCZO- Przyjmują lekarze we wszystkich 
OWYCH — Analizy lekarskie. 


specjalnościach. 
| c eg i a i ROM 4 zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 
Telef, 216-90 


Stacja zapobiegawcza 
Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz, 


czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE 
w niedziele i święta od 8—1 [ag poł 
kalnia. BY 


| Dla pań oddzielna pocze 


PODZIĘKOWANIE. 


Łodzi, ul. Wólczańska 10. front, parter, 


ciężkiej operacji, 


t 
jak też za całkowite wyleczenie mnie 


M OE kład bli dzięk nie. 
piecznej ruptury składam publiczne podziękowa 
TOBIAS LEIZOR, 


s Łódź. Nowomieiska 7. III 
Z. ac o Po c DO 


CHOLEKINAZA 


CERĘ ODALONĄ ? ZDROWĄ 


DOSTANIESZ i ZACHOWAJZ 


J PRZEZ CAŁĄ UIME /TOJUJĄĆ H:NIEMOJEWS KIEGO 
| Doktór -Ñ KREM BRONZOWY KAMIENIE LINNE-CHO: 
|H. SZUMACHER RZA E a WYK 

— m WĄTROBY MIANY * MAZ 
| ky zacna Dr. med. ARTRETYZM aaam TERIA, 
| J. B ER LI N NOWY TWIATŚ WARSZAWATEL:9-74-96 
g PIOTRKOWSKA 56 Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych. 
| tel. 148-62 Akuszer-Ginekolog Żądać bezpłatnych broszur, 


f od 11—23 6—9 wiecz, w nie- 


fi dziele i święta od I0—! 
| Ceny lecznicowe. 
ťa z Z I | e 


przeprowadził się 


zul. Karola 8 


Nawrot £. 


DOKTÓR * IZBĄ mą aa 
DOKTÓR 


W. ba gunowskiWorkowyski 


N. uag 70, tel. zje 
PRZEPROWADZIŁ SIE 


SPEC. CHOROBY SKÓRNE, W 
"na ul. Gegielnianą 11 


RYCZNE 1 Arent Vaki | orzyimułe od 11—1 t od 3—4 po pol. 
Tejefon 238-02 


(Leczenie niemocy płciowej). i t 
Przyjmuje od 8.30—10 rę I do 2 i półj Choroby weneryczae, moczopicłowe | 9 CZ y 5 O 3 é” 
|: 


. MED. Dr. MED. 


S. Kryńska 


Ri SKORN Y i WENERYCZNE 
iety | dzieci 


Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 


|na tl 


p —— z 


CHOR. 


front II p, żel. 


Gabinet Roentgeno = leczniczy. 
iod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę i skórne. BaBa cyk.inówanie. drutowanie. 
1 święta od 10—1. Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie-;froterowanie Jisz s.f zątanie biur. po 
Oddzielna poczekalnia dla pań. dziele I święta od 9—1. ©, Czyszczejie szyb 


_ Dla oiczaniożnych ceny lecznłcowe.! Dla Pań odaca poczekalnia- Piotrkowska 4. telefon 167.45 
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MIRAŻ 


11 Listopada 16 
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Kino- teatr Od wtorku 16 paźdz. i dni następnych! 


W rolach głównych: 
niezrównana 


Legjonów 2-4 


een wanna ciwy w wnika aaka 


W rolach 
głównych: 


Bomba śmiechu! 


W soboiy i niedziele o g: 5 gilkaj 
ay” PORANEK dia MLO- 
EżY wstep 25 groszy 


veot 
Kino-teatr 


Przezabawne perypetjel 


Na ogólne żądanie S$. Publiczności 
wznawiają arcydzieło filmowe p. t. 
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W rotach 
głównych 


ADAM BRODZISZ, MARJA BOGDA i WŁADYSŁAW WALTER. 


poer 


R 4 


sgh wielkiemu specjaliście W. Panu Dyr. Rapaportowi, zam. w 
uwolniłem się od niechybne! 

jaka groziła mi z powodu uwiżgnięcia ruptury. 

dniach najbardziej krytycznych WP, Dyr. Rapaport nie szczędził tru- 


du i nie spoczął póki stan mego zdrowia nie był zadawalniający i za 


l 30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od I września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
z niebez 


piętro. 


WAN AET aE - Y. 


M. Lewinsonowa 


WENERYCZNE I SKÓRNE 
(dla kobiet 1 dzieci) 


Piotrkowska 86 
143-63. 


Przyjmuje od 11—1 i 4—6 po poł. 
Ceny leczaicowe. 


ANGIELSKIEGO konwersacji I litera- 
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Fw: zastać od } godz. 4—1 10 pół poł Pomorska T, fol. 121- få 


KRÓLOWA KRYSTYR 


GRETA GARBO, O, John í Gilbert i Lewis Stonë; ; 


FLIP i FLAP jako cyrkon 


STAN LAUREL î OLIVER HARDY 


TWOJA OBRON 


Nast 3 
Nastepny Czar WIEdGŃSKIEgO walta” Gem Wienerwani) 


ZE RB wama aeaaeai 
POTRZEBNY wykwalifikowany wer" 
kier do raszel maszyny od zaraz. — 
Piotrkowska 21, m. 33, tel. 149-63. 

| POTRZEBNY pierwszorzędny damski 
| pracownik do zakładu fryzjerskiego.“ 
H. Brauer, Cegielniana 8. 

SZKOŁA psów przyjmuje do ROSY 
tylko przez sezon zimowy, Łódź, 520- 
sa Zgierska Nr. 47, Adolis, 16 
a 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, S$ 
CO NAJLEPSZEIĘR 


RK =——— 
COKOLWIEK DROŻSZE — § 


— WIELOKROTNIE LEPSZE! 2 
PRELERWATYWY 2. 


+40004006000000943000000009090000004000 
oooocooccocci LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-8) 

(przy przyst. tramw. Pabianickich) 

2 razy dziennie przyimują lekarze 

wszystkich specjalności. Gabinet dent: 

Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 

i analizy. Otwarta od il-ej rano do 
8-e] wieczór. 


Porada 3 złote. 


UDO 


DR. MED. 


I. NUI zie 


z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj- ` 
skich 


Nadprogram: REWJA SPORTOWA NA PLA 
CU CZERWONYM W MOSKIE z udziałem 
1.300000 osób w obecności Stalina i Woroszy- 
łowa oraz najwyższych dygnitarzy sowieckich 


ma zaszczyt zakomunikować, iż obecnie po së- 
zonie letnim, iest w możności zaspokoić naiwy- 
brednieisze smaki swoich bywalców. 

Kuchnia prowadzona : 


OBIAD gr. 80 pod kier. najlepszych 
mistrzów sztuki kulinarne 
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Migawki z meczu Rumunja--Polska 


Rezerwa lwowskiej publiczności sportowej 


Lwów, 15 paźdz, 
Spotkanie to było szóstym meczem z 
rumunami i jak trzy poprzednie, zakoń- 
czyło się znowu wynikiem nierozstrzyg- 
niętym (z pozostałych dwuch — jedno 
zwycięstwo odniosła Polska i jedno Ru- 
munja). Jeśli jednak przedtem mogliśmy 
mówić o braku szczęścia, to tym razem 
musimy z całą otwartością stwierdzić, 
że do zwycięstwa nad rumunami brak 
nam dziś umiejętności. 
LIJ 


* 

Publiczność lwowska odniosła się do 
meczu z dużą rezerwą i nie stawiła się 
w spodziewanym komplecie, to też po- 
sławione dodatkowe trybuny świeciły 
pustkami, co na spotkanie międzypań- 
stwowe, nie było widokiem budującym. 

s 


Ld 
Zawody nie potrafiły rozruszać też 
tej tak zwykle pełnej temperamentu pu- 
bliczności, Oklaski były bardzo rzadkie, 
a dopingu prawie się nie słyszało, Tylko 
dwa czy trzy razy zerwały się okrzyki: 
„Polska tempo" i to dość anemiczne. 
s 


Natomiast głośno domagano się Nie- 
cheioła, lwowskiego pupilka. W pewnej 
chwili ktoś z publiczności krzyknął do 


wszystkiem wspaniale bite rzuty wolne, 
budziły zachwyt, Przy trzech wolnych 
bitych z bardzo znacznej odległości, zmu 
sił Martyna bramkarza rumunów do wy 
kazania swych umiejętności. 

4% 


cs 
Najlepszym graczem polskim był Ur- 
ban, którego jednak partnerzy bardzo 
mało zatrudniali, tak, że w ciągu całe- 
go meczu, miał on dosłownie pięć czy 
sześć piłek. > 


*. 
Bardzo niemile rozczarował nato- 


miast Mysiak, który wypadł fatalnie, 
grajac z jakąś dziwną apatją i zupełnie 
ez serca, 
zyj 

Jeśli chodzi o porównanie spotkania 
niedzielnego z meczem z Niemcami, to 
obecnie drużyna nasza grała przynaj- 
mniej o klasę gorzeć, niż w tamtym me- 
czu. Atak nasz przeprowadzał przez ca- 
ły czas meczu zaledwie kilka przemyśla 


nych akcyj, reszta była dziełem przy- 
Bes 4 Sch. i K, 


Na „wesołej” 


iwowskiej fali 


„Transmisja“ radjowa z meczu Rumunja—Polska 


Druga połowa meczu międzypań 
stwowego Rumunia — Polska „transmi- 
towana* była przez lwowską rozgłośnię 
na całą Polskę. W programach radjo- 
wych było to szumnie nazwane reporta- 
żem z meczu. Dlaczego te 45 minut pa- 
planiny niezrozumiałej zupełnie dla stu- 
chaczy, którzy zdenerwowani siedzieli 
przy głośnikach nazwano właśnie tak, 
pozostanie zdaje się nazawsze tajemni- 


chodzącego po bieżni zdenerwowanego cą. 


kot, Kałuży: „dobro ogólne jest ważniej- 


Przy mikrofonie działy się jakieś nie- 


sze", ną co Kałuża odpowiedział „i ro- samowite rzeczy. Przyzwyczajeni je- 
zum. Mimoto, zmienił po przerwie Bal- steśmy do tego, że normalna transmisja 
cera na Niechcioła. Nie poprawiło to jed sportowa czy też każda inna ogranicza 
nak niemal wcałe sytuacji. się do opowiadania przebiegu danej im- 
a |prezy I ewentualnie uwag speakera. 

Szef sztabu piłkarstwa polskiego ka| Tym razem zgotowano nam „niespo- 


pitan ‘związkowy Kałuża, chodził w cza 'dziarike". Koło mikrofonu na stadionie 
się meczu wyjątkowo zdenerwowany po | 


Czarnych stało kilku panów, którzy coś 
krzyczeli, ale co było bardzo trudno u- 
stalić, Bardzo „efektownie“ wypadła 


transmisja też wtedy, śdy mówił jeden | 


a arugi chciał go koniecznie przekrzy- 
czeć. 3 i 
Siadając przy głośniku myśleliśmy, 
że reprezentacyjna jedenastka piłkarska 
Polski spotyka się na stadionie lwow- 
skim z reprezentacią Rumunji, tymceza- 
sem słyszeliśmy ciągle, że gralą wę- 
grzy. Z kim ostatecznie zremisowaliśmy 
we Lwowie trudno się z „reportażu“ zor 
jentować. i 
Jedno jest pewne, że propaganda 
radiofonii i sportu „transmisja“ niedziel- 
na nie byta.. Boże chroń nas od takich 
„reportaży“, (g) 


rae mat a a e Niema jeszcze: finalistów 


i 


KURPESA 
utalentowany biegacz  tuszyńskiego 
Strzelca zwyciężył w niedzielnym bie- 
gu naprzełaj zamknięcia sezonu, zdoby» 
wając też nagrodę „Expressu. Wieczor= 

nego“. 
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WIMA propaguje tenis wśród 
młodzieży 


Łódź, 16 października 

W ubiegłą niedzielę zakończone zo- 
stały rozgrywki o mistrzostwo sekcji 
tenisowej KS. Widzewska Manufaktura. 
Po szeregu przedboi do finału gry po- 
jedyńczej panów zakwalifikowali się 
Piętka i Adamczyk. Mistrzem klubu na 
|rok 1934 został Adamczyk walcowerem 


| gdyż przeciwnik nie stanął dórgry. 


nadjechał najbliższym pociągiem, nie Prócz inych konkurencyj da senio > 


bę- |. 


dąc nawet na ACE, 


Na nadchodzącą niedzielę wyznaczo= 


Również i sędzia spotkania p. Fabris | ne już zostały przez PZPN pólfinałowe 


z którego mocno niezadowoleni byli ru- 
muni, opuścił Lwów natychmiast po za- 
wodach. I on też nie był na bankiecie. 


Meczowi nie towarzyszył ten uroczy 
sfy nastrój, jaki obserwujemy zwykle w 
Warszawie czy Krakowie. Do Lwowa 
przybyło iedynie kilku przedstawicieli 
władz PZPN. i bardzo nieliczna garstką 
dziennikarzy. Poza tem już samo położe 
nia boiska sprawia wrażenie jakby mecz 
odbywał się gdzieś na zapadłej prowin* 


cji. — 
* 
Rumuni wystąpili z czarnemi opaska 
mi, na znak żałoby po śmierci króla 
Aleksandra. Również na znak żałoby, za 


Do ogólnego kiepskiego wrażenia z 
tego meczu, przyczynił się ponadto tak- 
ż2 nastepujący incydent: otóż kiedy pod 
kaniec drnóiej połowy, Kałuża kazał na 
miejsce Wilimowskiego wejść Królowi, 
ten zaczął rozzuwać sobie dopiero buty. 


rozgrywki o wejście do ligi. W pierw- 
szej parze grają w Poznaniu Legja z wi* 
leńskim Śmigłym, a w drugiej miał się 
zmierzyć Świętochłowicki Śląsk z mi- 
strzem grupy trzeciej, za którego już 
zgóry uważano eksligowy zespół lwow 
skich Czarnych. 

Tymczasem ubiegłej niedzieli spra- 
wili nam Czarni olbrzymią niespodzian= 
kę, przegrywając w Stanisławowie z 
miejscową Rewerą. A 

Obecnie mają, stanisławowianie wig- 
cej Szans na zdobycie pierwszeństwa w 


gier o wejście do ligi piłkarskiej — 


grupie. Posiadają oni 5 punktów i jesz- 
cze dwa mecze do rozegrania z niezbyt 
groźnymi PKS-em z Łucka i 7 pp. z 


a go 
Chełma. O ile oba EA aaen nagrody: Podkreślić tu też wypada, że 


zwycięstwem Rewery, 
ona będzie ogółem 9 punktów, a więc o 
jeden więcej od Ilwowian. 

W każdym bądź razie na mistrza te 
grupy poczekać musimy jeszcze pełne 


rów, zarząd sekcii, idąc po linji propa- 
gandy tenisa wśród młodzieży zorgani- 
zował turniej chłopców do lat 14, które- 
zwycięzcy otrzymali bardzo ładne 


znana łódzka fabryka rakiet tenisowych 
„Frema“ przeznaczyła jako nagrody dla 


i chłopców dwie pierwszorzędne rakiety 


swego wyrobu. (g) 


dwa tygodnie i o tyleż odroczone muszą| P.T.C.=Reprezentacia Pabjanic 


być rozgrywki półfinałowe. Tak więc 
ostatecznego rozstrzygnięcia kwestii 
kto zaawansuje do ligi oczekiwać nale- 
ży nie wcześniej niż w początkach 
grudnia. 


„Drużyna narodowa w Felenowie 


rządził sędzia KC: milczenie. | Zwycięstwo Einbrodta na wczorajszych wyścigach kolarskich |lewnego deszczu, tak że straciła ona 


Łódź, 16 października. 

Na kiepski pomysł wpadło kierow- 
nictwo sekcji kolarskiej ŁKS-u, organi- 
zując torowe zawody kolarskie w poło- 
wie października. Łódź wykazuje ostat- 
nio bardzo nikłe zainteresowanie kolar- 
stwem, tak że w pełni sezonu wszystkie 


| Zawody same były względnie intere- 
|sujące, przyczem na czoło mocno zde- 
kompletowanej kolarskiej „drużyny na- 
|rodowej” wybił się niespodziewanie ło- 
dzianin Einbrodt, który uplasował się w 
Rad punktacji na pierwszem miejscu, 
zdobywając 15 pkt, przed Klausem 15 


2:1 (0:1) 
Pabianice, 16 października 
Z okazji dnia PZPN-u rozegrany zo- 
stał w Pabjanicach mecz pomiędzy PTC 
a reprezentacją pozostałych klubów pa- 
bjanickich, zakończony zwycięstwem 
PTC w stosunku 2:1 (0:1). Gra prowa- 
dzona była przez cały czas podczas u- 


zupełnie na wartości. 

Do przerwy ma reprezentacja znacz 
ną przewagę, zdobywając prowadzenie 
ze strzału Łyszkowskiego. W tej fazie 
przestrzeliwuje ona też rzut karny. 

Po przerwie natomiast znacznie wię- 
cej z gry ma PTC, grające teraz z wide 


co kosztowało kilka drogocennych mi- 


nut. — róby zorganizowania zawodów kończy 


y się fiaskiem finansowem. Nie mogło 
też oczywista być lepiej w mroźny wie- 


Zimmer z Pogoni, którego karjera czór październikowy. 


nifkarska już się właściwie kończy, do- 
czekał się zaszczytu grania w reprezen* 
tacii państwowej. Krótko bo krótko — | Ł.T.S.G. gra o mistrzostwo ki. A 


ale jednakl... Łódź, 16 października. 


Nawrot już na mięty skolei meczu W cigu soboty i niedziel kontynuo- 
mierzypaństwowym zadziwia swą... sła- | wane będa w Łodzi rozgrywki o mi- 
ba formą, grając coraz gorzej. Nadrabia | strzostwo jesienne. W grach tych ucze 
on to faulowaniem. tak że przy każddm | stniczyć też już będzie zeszłoroczny 
zetknięciu kierownika naszego ataku z | mistrz ŁTSG, który w pierwszymi me- 
mrzeciwnikiem, rumun „musiał być obo|czu w niedzielę natrafia na groźny ze- 
wiązkowo sfaulowany,. Przy drugim rzu| spół Widzewa. W niedzielę grają je- 
cie karnym, podyktowanym przez sę-|szcze WIMA — ŁKS Ib i Makkabi — 
dzieóo za rzekome sfaulowanie Nawro-| PTC. Czwarty mecz odbedzie się w 
ta, słaulowany został właśnie obrońca | sobotę pomiędzy WKS i Hakoahem. 
rumunów. Tak więc faule Nawrota sa) s 


rær 


czyniły się pośrednio do uzyskania bram 
ki. Lepiei byłoby jednak gdyby on tego 
zaprzestał, 


Cracovia jedzie do Grecji 
Kraków, 16 paźdz. 
Zarząd Cracovji projektuje wyjazd 


sta M 
Wielkiem powodzeniem i ogólną |drużyny piłkarskiej na tournee do Gre- 


sympatja publiczności cieszył się korou-'cji, w okresie świat Bożego Narodzenia 
lentny Martyna. 


a przede- Pertrakiacje są w toku. 


Jego gra, 


pkt, Łączyńskim 11, Puszem 8, Dzięcio- | trem. Wyrównujący punkt zdobywa 


łem 7, Szandurskim 6 i Zimmermanem 4 

Na usprawiedliwienie dość dalekiej 
lokaty mistrza Polski, Pusza przytoczyć 
można fakt, że w pierwszym biegu zmu 
szony był on wycofać się spowodu de- 
fektu maszyny. 

Pierwszy biśg na 5 okrążeń toru wy- 
grał Einbrodt przed Klausem, Łączyń* 
skim i Szandurskim. 

W spotkaniach dwujkowych na 1000 
mtr. Pusz wykazał swą wyższość nad ło 
dzianiniem Einbrodtem, bijąc go w mar- 
nym czasie 14,2. W drugiej parze Łączyń 
ski przybył w czasie 14.8 przed Zimmer 
manem i wreszcie w trzeciej Klaus w 
14.8 przed Dzięciołem. 

Bieg na 3 okrążenia toru wygrał Ein- 
brodt przed Puszem, Klausem, Łączyń- 
skim, Dzięciołem, Zimmermanem i Szan 
durskim. 

Wreszcie bieg sprinterów, w który 
nie brali udziału członkowie drużyny na 
rodowej, wygrał. Michalak przed Szmid 


"tem i Freundtem. 


Kostowski już w 5 minucie, a decydują= 
cą o zwycięstwie bramikę strzela pra- 
wy łącznik w zamieszaniu podbramko- 
wem. 

Wobec niestawienia się sędziego z 
OKS-u zawody prowadził p. Filcer. Wy 
wiązał się on ze swego zadania dobrże. 


Najbliższe mecze ligowe 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną następujące cztery spotkania 
ligowe: Warszawianka — Garbarnia 
w Warszawie, Wisła — Legia w Kra- 
kowie, Pogoń — Polonia we Lwowie i 
Ruch — Cracovia w Wielkich . Hajdu- 
kach. Pozostałe trzy zespoły lizowe 
EKS, Podgórze i Warta pauzują w 'nie- 
dzielę, 

Zwycięstwo Ł.K.S-u w Zgierzu 


Zgierz, 16 października 
Zespół ŁKS-u, w którego składzie 
było też kilku zawodników drużyny li- 
| gowej pokonał w Zgierzu miejscowy So 
r w stosunku 3:1. Do przerwy pro- 
wadzili zgierzanie 1:0. 


` znalazła 


m 3 |” 


Miniat 
U wszystkiem pofrochu. 


Tuż przed wyruszeniem w drogę na szafot 
zapytano skazańca, o czem myśli w ostatniej _ 
chwili życia... t 

— Myślę o niedokładnościach gramatycz- 
nych — odparł skazaniec. — Weźmy naprzykład 
czasownik „gilotynować”, którego nie można, 
odmieniać we wszystkich czasach. Można po- | 
wiedzieć w czasie teraźniejszym: — ja giloty- | 
nuję, ale nie można, niestety, powiedzieć w cza- 
sie przeszłym: — ja zostałem zgilotynowany... 

** 

Pan Zenon zasiadł na krześle dentystycz- 
nym, 

— Otwórz pan szeroko usta i ani mru-mru,., 
— rozkazał dentysta, : 

Pan Zenon otwiera usta i zaczyna wrzeszczeć 
w niebogłosy, 

— Czego pan krzyczy? — pyta dentysta. — 


, Przecie jeszcze nie dotknąłem zęba?! 


— Nie chodzi o ząb, 
na odcisk, 


lecz pan mi nadepnął 


* 
Panna Eulalja udała się do fotografa. Gdy 
się przed aparatem fotograficznym, 
wyciągnęła nagle z torebki sznur i przewiązała 
sobie spódnicę poniżej kolan. 

— Cóż to ma znaczyć, proszę pani? — pyta 
zdziwiony fotograf, 

— Niech pan nie udaje greka| — odpowiada 
panna Eulalja z chytrym  uśmieszkiem, — Czy 
pan sądzi, że ja nie wiem, iż pan mnie widzi w 
matówce do góry nogami?,. 

s ry 

O godzinie jedenastej wieczorem  Fajtłapski 
puka do drzwi sąsiada. 

— A, to pan! — powiada sąsiad, — Czem 
mogę panu służyć pm 

— Bardzo przepraszam pana — odpowiada 
Fajtłapski, ale moja żona już śpi, więc chciał- 
bym, żeby pan mi poświadczył, że wróciłem o 
jedenastej... 

+s 


tw: - 

Nauczyciel w szkole zwraca się do ucznia: 

— Ależ, Antosiu, jak można przyjść do szko- 
ły z tak brudnemi palcami?,, Cobyś ty powie- 
dział, gdybym ja tak przyszedł do szkoły z brud 
nemi rękoma, CO? 
— <—-Nicbym nie powiedział — -odpart- uczeń, 
— Przecie pan sam wczoraj mówił, >te tudzie 
powinni być grzeczni. 

sa 
W pewnem matem miasteczku wisi tablica: 
— Baczność!!!... Prąd wysokiego napię- 
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1934 


ŁRSRESI 


Przed uroczystościami pogrzebowemi zwłoki ministra Ludwika Barthou u- 


stawione zostały w sali zegarowej gmachu ministerstwa: 


spraw  zagranioz= 


nych. Przy trumnie pełnili straż urzędnicy ministerstwa. 


CERSEI EAEN ROZDZ OAZY ZAŁADOWANIE PREZ ZR ZB 2 
Wybory do 


` otalt» Dotknięcie powoduje natychmiastową| W Konstantynopolu, w Turcii, odbyły się poraz pierwszy wybory 


rady miejskiej w Konstantynopolu 


do rady 


smierć!!! NŃiestosujący się do niniejszego prze- | miejskiej na wzór europeiski. Na KORE widzimy agłtację przedwyborczą 
na uli cach. 


pisu ulegnie karze grzywny do 10 zł. 


| 
Operatorowi  filmowemu udato 
uchwycić moment zamachu na króla 


15.X EPEE S A 284 


SKAZANA NA 


VIOLETTA NOZIERE 
ŚMIERĆ 


W Paryżu zapadł wyrok na Violettę 

Noziere, która otruła swych rodziców. 
Skazano ją na karę śmierćl. ` 

BESE 


MOMENT ZAMACHU NA KRÓLA 
ALEKSANDRA, 


* 


ZE 


È w. A 

się 
Aleksandra. Na podanem przez nas 
zdjęciu widać dokładnie chwilę, gdy 
ppłk. Pioltet (na lewo) zamierza się 
szablą na zamachowca, a policja rzucą 


się na pomoc rannemu królowi. 
EZELI INNES REENEN E 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dzieje pewnego lisfiu 


Greta młoda malarka weszła do swo 


iej pracowni, znajdującej się na piątem | k 


piętrze. Gdy otwierała drzwi zauważyła 
odrazu, że na ziemi leży rzucony przez li 
stonosza list. Charakter pisma wydał 
się jej znajomy. Zdjęła z głowy berecik, 
doprowadziła do porządku swe jasne lo- 
czki i zbliżyła się do otwartego okna. 

Usiadła na parapecie i wgłębiła się 
w treść listu. 

— Kochana! Aczkolwiek zobaczymy 
się dziś wieczorem, nie mogę pozbyć się 
chęci odwiedzenia Pani raz jeszcze. Nie 
zastałem pani i dlatego pragnę w tych 
kilku wierszach napisać co myślę. 

Gdy wczoraj siedziałem i spogląda- 
łem na pani cudne włosy. przypomniała 
mi się nagle blada Judyta, śledząca o- 
bok powalonego jej ręką Hoiofernesa. 
Włosy pani dziwnie przypominały hełm, 
który nosiła Judyta. Oczy pani były zim 
ne i surowe. Zdawało mi się, że w rę- 
kach pani znajduje się sztylet. Zrobiło 
mi się bardzo A A oreas 

hciatem nać, że panią kocham 
ý W. Onyi. 

Greta uśmiechnęła się drwiąco. Po- 
łożyła list na parapecie, 

* taa aE — powiedziała głoś 
no — Że też ci ludzie nie potrafią pozo 
stawać w towarzyskich stosunkach. Tak 
się miło pracowało razem w pracowni 
malarskiej, a teraz oczywiście będę mu- 
siała pożegna go, przecież nie mogę poz- 
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wolić, by wzdychał i robił słodkie min- 


1. 

Poszła wgłąb pokoju. W tej chwili 
wiatr porwał list, leżący na oknie i za- 
brał go ze sobą... 


—. 


O piętro niżej siedziała na balkonie 
pani Scheer, zajęta cerowaniem skarpe- 
tek dla męża i dla dzieci. W tej chwili 
właśnie skończyła żmudną pracę. Nagle 
wiatr dorzucił jej do nóg jakiś biały 
skrawek papieru. Podniosła i przekona- 
ła się, że jest to list. Zaciekawiona za- 
częła czytać. 

W liście mówiono o: miłości tak ład- 
nie, jak nigdy nie słyszała. Nie rozumia 
ła tylko tego, co mówiono o Judycie i 
Holofernesie, ale wyobrażała to sobie 
bardzo łatwo. O Judytę  kłóciło się 
dwuch rywali, gdyż obaj ją kochali i je 
den z nich Holofornes został zabity w 
pojedynku. Judyta, to napewno ta ma- 
larka na górze. Ach, jakie to życie jest 
piękne. Tylko ona nigdy. nie mogła poz- 
mać tego życia... 

Gdy wyszła i zobaczyła swego męża, 
jak zwykle zatopionego w czytaniu gaze 
ty, czuła, że go od tej chwili będzie nie- 
nawidzieć. Nigdy w życiu nie mówił do 


k | niej tak pięknie, jak ów nieznajomy. 
Po chwili wyszła na balkon by przy- 


nieść koszyczek. z liśćmi. List położyła 
narazie na stoliczku. 


Doktór Tachst mieszkający na drugim 
piętrze otworzył okna swego gabinetu. 
W zamyśleniu spacerował z kąta w kąt. 
Wiatr poruszał lekko leżącemi na biurku 

apierami i kartkami z jego powieści. 
Nie mógł zabrać się do pracy. Powieść 
była z czasów wojny 7-letniej, Miał wła- 
śnie napisać listy miłosne od hrabiego 
Starhenburga, austrjackiego posła w Pa 
ryżu do Markizy Pompadour. Ale nic mu 
nie przychodziło do głowy. Gdy w swej 
wędrówce po pokoju zbliżył się do okna 
zauważył, że między. kwiatami, stojące- 
mi na parapecie utkwił list, Przeczytał 
i nagle radośnie podbiegł do biurka. Zna 
lazł rozwiązanie do swej powieści. 

Znalazł list, którego potrzebował. 
Ten list miłosny, który wiatr przyniósł 
mu niewiadomo skąd da się doskonale 
zużytkować w jego powieści... 

— ,„. pani włosy przypominały mi 
srebrny hełm, markizo. A ja czułem się 
jak Holofernes, który niegdyś stracił gło 
wę... Również przez kobietę... 


List malarza J. do Grety został u-| 


wieczniony w powieści. 
. Portjerka, pani Roten, sprzątając mie 
szkanie doktora Sachsta wyniosła na 
śmietnik kosz z papierami. Kosz był tak 
pełny, że gdy go podniosła, spadł na zie 
mię jakiś papierek. Pani Rote podniosła 
go i machainalnie włożyła do kieszeni. 
Po upływie pół godziny portjerkę po 
stano do sklepu kolonialnego Weinberga, 
mieszczącego się naprzeciwko, Kupiła 


W tej chwili jednak wiatr porwał go | różne rzeczy, By nie omylić się w ra- 
i uniósł ze sobą... chunku, spisała wszystkie wydatki na 
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papierze, który wyjęła z kieszeni. Zga- 
dzało się. Z koszem w ręku, powróciła 
więc do domu. 

Pani Weinberg szykowała się właś- 
nie do wyjścia. Ponieważ męża nie było, 
chciała mu dać dokładny rachunek. Na 
tej sąmej kartce, na której zesumowała 

ani Roten, dodała jeszcze inne wydat- 
ii kartkę położyła na kredensie... 

Gdy wrócił Weinberg, pierwsze jego 
spojrzenie padło na kartkę leżącą na 
kredensie, Podniósł ją i ze zdumieniem, 
przeczytał list miłosny... 

Wszystko było jasne... 


Żona go zdradza. Z wściekłością 
zóniótł list w ręku i rzucił na ziemię... 
Nie będziemy dokładnie opisywać awan 
tury małżeńskiej, jaka nastąpiła. Pani 
W. nie wiedziała o co chodzi. Gdy wre- 
szcie małżonek raczył powiedzieć o ce 
chdzi, żona próbowała mu wytłumaczyć, 
że był to rachunek i że nie wiedziała o 
żadnym liście... 

— To fałsz, to kłamstwo... 

— Sprawdź — odparła jego żona. 

Pan Weinberg- pobieśł do stołoweśo 
pokoju, gdzie porzucił zśgniecioną kartkę. 
Ale kotek znalazł ją i podarł na drobne 
kawałeczki, 

Pan Weinberg nigdy nie uwierzył żo 
liście 
tego już nie 


nie, że nie wiedziała o żadnym 
miłosnym, ale sprawdzić 
mógł... 

Dziwna wędrówka 
kończona.,. 


listu została u- 
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